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Jaik było do przewidzenia, Niemcy wy­
sunęli na konfercncyi w Spaa sprawę ko­
rektory odnośnego punktu traktatu wersal­
skiego, który dotyczył sprawy Śląska Gór­
nego. Chociaż na porządku dziennym kon- 
f  rencyi widniały tylko cztery kwestye, 
a mianowicie przedewszystkiem sprawa od­
szkodowania, następnie rozbrojenia, dosta- 
t, v węgla i ukarania winnych, to jednak 
ndało się Niemcom rozpocząć kampanię 
c utrzymanie Góra ego Śląska w granicach 
Niemiec.

O obradach nad sprawą Górnego Siąsika 
podaje interesujące szczegóły p. Smogo­
rzewski, który jako sprawozdawca „Gazety 
Warszawskiej“  i pai-yskiego ,,Eelair‘a” ba­
wił w Belgii.

-don icy —  pisze p. Smogorzewski —  je­
chali ze Spaa z zamiarem uzyskania rewi- 
*.vi trak taió w w sprawie Śląska Górnego, 
•‘i ich tezę znajdujemy w memoryaie -o „Go- 
snodarc-zej zdolności Niemiec”  (Deutsch- 
hmds wirtschaftliche Leistungufahigkeit). 
Wo:no:yał ten został wręczony rządom: an- 
Pjciskiemu. francuskiemu, włoskiemu i bel- 
Pijsk:rrmi dnia 1 lipca, w przeddzień konfe­
rencji w Brukseli. Memoryał ten, zwła- 
s-ieza. tlruga jego część, podsuwa różne wa- 
^jnki, pod jaki cmi można będzie „przystą- 
P»v5 do dyskusyi nad sumą ogólną odszko­
dowań” .

Gezy wiście jednym z pierwszych warun­
ków jest pozostawienie przy Niemcach Slą. 
®ka Górnego. Ustęp memoryału sprawie tej 
poświęcony opierza dosłownie:

„Jest rzeczą niezbędną, aby Śląsk Górny 
Pozostał nierozdzielną częścią gospodarczej 
żałości niemieckiej. Nic* nie zdoła uchronić 
n l klęski niemieckiej wytwórczości, jeśli 
Jen warunek nie zostanie urzeczywistniony. 
Gd lat 750 zgćrą Śląsk Górny bez przerwy 
należał do Niemiec; rasa germańska domi- 

wś'-ńd ludności której rozwój kul* 
turaląy, prawny (?) i gospodarczy dokony­
wał się od średniowiecza rówpołcgle i w śd- 
s!cj zależności od reszty Niemiec. Z punktu 
' Mżenia gospodarczego Śląsk Górny jest; 
piem-szorzmlnern źródłem surowców. We- 
dłur* ««tniv;;f.vki wytwórczości z r. 1913 na; 

{.'ćmy »r/.ypad:tło: ;
rrodukcyi n»dv cynkowej, 

cynku.y-ęs; • 
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węgru). 
benzolu, 
produktów 
amoniaku, 
żelaza.
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( trzymanie Siąskn Górnego w granicach 
hieusici (nieco wyżej mówiło się tylko 
o „srospodarezej całości niemieckie,j!‘‘)_ jest 
^aruiiiińem ..sine qua non‘‘ dla umożliwie- 
n a wyrdaty wszelkich odszkodowali. Nasi 
hv h przeciwnicy ni o powinni lekceważyć 
tych faktów podstawowych, jesll chcą na- 
P>’av7e.ę uzyskać od Niemiec zanłatę za po- 
l'2yiiione szkody na skutek wojiiy^h 

Omawiając sprawę plebiscytów7 toóv,i da- 
*c'.i meinoiyał: 

u- oczynanla komisy! plebiscytowej Bą 
n >wą ujmą dla przemyski niemieckiego, któ 
tóćo jmdnicsionie, ze względu na jej żąua- 
nia co do odszkodowań, powinno przecież 
koalicyę obeliodzić nieco wiecej. Pozatem 
już przed plobi.se.vtern stwarzają one  ̂ dla 
'iemiec warunki gorsze od tych, jakie 
I*1 ze widuje traktat wersalski. Albowiem na- 
,vct na wypadek, gdyby Śląsk Górny miał 
P‘?ypa«ć w udziale Polsce, art. 90 zezwala 
‘ loincom na korzystanie z węgla polskie- 

P° na tych sdmych prawach ce i Polacy” .
Według planu niemieakiego sprawa Gór 

nęgo śląska, miała wypłynąć w  związku ze 
•'prawa odszkodowań, która początkowo 
J'm.jdowała się na porządku dziennych kon- 
°rencyi w śpaa. jako punkt drugi. Tym- 

c«L‘.em Ua żądanie Francy i porządek obrad 
!li^kl zmianie i zaraz po podpisaniu proto- 
'Ułu w sprawie rozbrojenia konfereneya 
,rz.‘szła Jo sprawy węgla (9 lipca), odkła- 
kląc na później sprawę odszkodowań. To 

trochę Niemcom szyki, ale niezu- 
v “ -e, U> oczywiście nietrudno było po 

v  3PraW(? kląska Górnego z węglem.
o . ^'erncy jakby wahali sic jednak przez 
c 1 hilka to uczynić. Dopiero dma 13 lip- 
g . hrzcd południem na posiedzeniu komi- 

''p ło w e j delegaci niemieccy, działając 
kap ' *S *e w myśl danych im instrukcyi, 
sta-VJr° ,? Ci,,’,e swej zgody na do-
da''  ̂ ~ milionów tonn węgla miesięcznie, 
Rur C zro5,'llniienia. delegatom mocarstw 

"Jarzonyeh. że ich stanowisko m/'że 
ry V' kn,’anie. ale będzie to zależało od de- 
ń * 1' iahą konfeiencya ewentualnie poweż 

a .spr&wic Śiaska Górnego.
1 G d-o p. iliile ra n d  zusia l pow iade .

'miony o przebiegu posłodzenia komisyi, zar 
raz udał się do p. Lloyd George‘a, hr. Sfor­
zy i p. Dekacrobc i porozumiał się z nimi 
co do sposobu postępowania sojuszniKÓw. 
Podkreśliwszy, że Niemcy usiłują wciąg­
nąć za wszelką cenę sprawę Śląska Gór­
nego na porządek dzienny, dążąc tym spo­
sobom do rozpoczęcia rewizyi traktatu, 
p. Miłlerand oświadczył, że należy zamia­
rom niemieckim położyć kres w  zarodku.

W  takiej sytuacyi otwarło się posiedze­
nie plenarne konferencji Dr. Simons zabrał 
głos i oświadczył między innemi:

—  Niemcy nie mogą dostawiać koalicyi 
więcej, niż 1,400.000 tonn węgla miesię­
cznie. Cyfrę tę powiększyć mogą tylko 
wówczas, jeżeli sojusznicy zdecydują się na 
rewizyę postanowień traktatu w sprawie 
Górnego Śląska, co jest zresztą jeszcze nie­
zbędniejsze, ze względu na sprawę odszko­
dowań.

Odpowiedź na tę prowokacyę nie dała na 
siebie czekać. Była ona już gotowa. Prze­
wodniczący p. Dekacrobc odpowiedział za­
raz drowi Simons‘owi:

—  N ie  jesteśmy iu po to, aby dokonać 
rewizja traktatu, ale ab y  go wykonać. Dą- 
jąo dow ód naszej dobrej w oli, jesteśm y 
skłonni do bardzo liberalnej in terpretacyi 
poszczególnych je g o  postanowień. A le  po­
stępowanie delegiaicyi n iem ieckiej jest tale 
nieoczekrwane, że sojusznicy uw ażają  za 
niezbędne zaw ieszenie obrad kon fereneyi 
i naradzen ia  się m iędzy  sobą. D e le g a c ja  
niem iecka będzie wezwana., k ied y  będziem y 
'je j potrzebowali.

Tegoż samego dnia wysłano telegramy 
do marszałków Focn'a I 'W«san‘a, any wra­
cali do Spaa. Wezwano tu także dowód­
ców wojsk francuskich j angielskich nad Re­
nem, generałów Degoutbe‘a i Morland‘a.

Czerwone czapki generalskie i groźba 
natychmiastowej okupacji Ruhr'y podzia­
łała na Niemców, bo już dok. ió  lipca wie­
czorem przedstawili mowy projekt duetowy 
węgfa, w którym wykrztusili wreszcie ay- 
fre 2 milionów tonu miesięcznie, od której 
sojusznicy postanowili nie odstępować, ale 
postawili jednocześnie szereg warunlców. 

(między którymi czytaliśmy:
I „Zostanie zawarty możliwie jak najszyb- 
i ciej układ, dotyczący położenia na. Górnym 
JŚIąbku, na zasadzie którego rząd niemiecki 
laibo obojmio całkowitą kontrolę węgla ślą- 
| skiego, allx) otrzyma miesięcznic ze Śląska 
(Górnego oonajnraiej 1.500.000 tonn węgla 
i Choć Niemcy mówili tu jeszcze o „poło 
żeniu”  na Górnym Śląsku, to jednak już 
ograniczyli swe zadania do sprawy węgla.
I te żądania przecież zwrócone były prze- 
dews-zysfckiom przeciwko Polsce. Albowiem 
Niomcy dotycliczas otrzymywały z Górne­
go śląska milion tonn węgla miesięcznie. 
Reszta produkcyi (1.200.000 tonn) jest roz­
dzielana pomiędzy Włochy, A.ustryę, Cze­
chy i Polskę. Gdyby przydział niemiecki 
powiększono <ło półtora miliona, to stałoby 
to się prawdopodobnie naszym kosztem: 
odebranoby nam mianowicie owe 200.000 
tonn, jakie Komisya odszkodowań nam w 
końcu maja przyznała. Rozumowali bowiem 
Niomcy tak: jeśli się nam nie uda już dziś 
wejść w posiadanie Śląska Górnego, to 
przynajmniej zabierzemy Polsce owe 200.000 
tonn miesięcznie, które dla odbudowy jej 
przemysłu są niezbędne. Tyle przynajmniej 
wygramy.

Rachuby te, przynajmniej na razie, nie 
sprawdziły się. Przez cały dzień, dnia 16 
lipca sojusznicy starali się znaleźć jakąś 
formułę w sprawie węgla górnośląskiego, 
ale bezskutecznie. To też punkt 4 proto­
kółu węglowego, podpisanego wieczorem 
dnia 16 lipca, brzmi:

„Zostanie zawarty między sojusznikami 
układ w sprawie rozdziału produkcyi węgla 
górnośląskiego przez specyalną komisyę, w 
której Niemcy będą reprezentowane. Układ 
ten zostanie przedłożony Komisyi odszko­
dowań do zatwierdzenia” .

Tak więc. usiłowania niemieckie, mające 
na celu niedopuszczenie do plebiscytu 

przyłączenie Górnego Śląska do całości 
gospodarczej Niemiec, zakończyły się na- 
razie fiaskiem. Jedyna korzyść, jaką osiąg­
nęli. to postanowienie odjęcia rozdziału 
węgla Komisyi plebiscytowei gen. Le Ron­
da. a urzeka za nie ern sn«/>x’o,biei Iremi«vi. w

O t o c z e n i .
Miejsce pi stoju, w Kpeu.

W  głębokim śnie spoczywa cicha, spokojna 
wieś białoruska. Mieszkańcy już od tygodnia 
shszą odgłosy dalekiej bitwy. Niedanmo oglą­
dali wczoraj długie tabory ustępujących wojsk, 
niedainno wreszcie nocuje dzis-".j we wsi ta  pol­
ska kompania, która, jak  słyt-iaó, oczekuje tu­
taj zbliżającego się wiroga...

da, a przekazanie go specjalnej komisyi, w 
lctórei Niemcy będą reprezentowani. Kwe 
stv.i organizacji tej nowej komisyi jest dla 
interesów eolskich rzeczą ze wszech miar 
ważna. Rząd polski musi usilnie baczyć 
l»v interesy RzeczynesnoJitoI n'e zostały po­
krzywdzone.

Huknął strzał, jeden, drugi, trzeci...
Hej, oo się stało?
Widocznie placówka nawiązała czucie z nie­

przyjacielem... Powiinma zameldować...
Jakoż za chwilę przybiegł zdyszany łącznik i 

zameldował dowódcy kompan-., Że placówka na 
prawom skrzydle dostrzegła zbliżający się więk 
szy oddział nieprzyjacielski, renzały, które było 
słychać, pochodziły od naszych żoloterzy, któ­
rzy w ten sposób zdemaskowali nieprzyjaciel­
ską patrol czołową.

Aha —  mruknął porucznik —  atak, spodzie­
wałem się tego, tylko, że rochę' zawcześnie 
zaczynają bolszewicy...

Alarm!... Zbćórka w  Ordynku!...'
Zakotłowało się we wsi. S/ybko, naprzód po- 

jodyńeeo, potem coraz to większemi grupkami 
zaczęły się wysypywać zew? „-d z kwater szaire, 
skurczone postacie naszych żołnierzy, wszyscy 
pędzili na plac przed kościołem, gdzie w  oczach 
niemal rósł i wydłużał się usURwiający się dwu­
rząd naszych zuchów. Ten  i ów uzupełniał jesz­
cze swą lichą garderobę, inny  jpnowu znęcał stę 
nad chlebem, który gwałtoy^ue. pakował do 
przepełnionego plefcaka, rany.8grawdzał czy  przy 
padkfem nie zapomniał wziąć uaboł, bo to prze­
cie robota... W szystkie te ozywności załatwiane 
były  w  błyskawicznean tempip, prawie, że nie­
znacznie; karność zbiórki jak * takiej me ucier­
piała w  nślezein. N ie osłabiły je j  również te ci­
che swoiste szepty, jakie dabysię słyszeć wśród 
nadciągających żcArierzy, a  które tali dosadnie 
malowały nastrój chwiK.

Że też te szelmy bolszewSa nie dadzą nawet 
spać człow iekowi po nocy -*- mrncEał jakiś za­
spany rekrut.

A  ino! —  odezwał się i *p d  —  tybyś chdał 
ciągiem spać i śpać, & to  we widzisz, bażancie 
jeden, ie  już dawno niema nijakiej nocy, te 
słońce wstaje! i

Idź, nawymyślaj za to bolszewikom —  pod- 
kpiwal sobie drugi.

Nie było jednak ozasu na rozmowy, anii na 
ziewanie. Właśnie skończył porucznik naradę z 
podchorążym i sierżantami i  kompania miała 
zaraz odejść na stanowiska.

Krótkie ostre „baczność” , potem jeszcze kil­
ka donośnych komend i  kompania maszerowała 
w  8 tron ę wroga.

Towarzyszył je j głuchy, bolesny jęli przerazo 
nych mieszkańców. Nieszczęśliwi ludzie czuli, 
co ich czeka, wiedzieli, że za chwilę rozegra się 
w  ich -wsi długa mordercza bitwa, że za chwilę 
może niejedna rodzina, niejedna chata padnie 
ofiarą wszechniszczącej wojny. W iedzieli i cze­
kali w niemem- przerażeniu, jak  ci, co z górę/ i 
na śmierć są skazani... 1

Warszawa. P. A . T. Komunikat sztabu ge ­
neralnego wojsk polskich z dnia 80 Kpca:

Korpus jazdy bolszewickiej przesuwa się w 
Ogólnym kierunku przez Ossowiec na połu­
dniowy zachód. Przednie jego  straże zostały 
odrzucone pod Łomżą przez nasze oddziały. 
Ataki czwartej armii nieprzyjacielskiej ua linii 
Narwi od W izny do toru kolejowego Biały­
stok—Brześć zostały odparte.

Na południe natomiast od Bielska zdołał 
nieprzyjaciel opanować stacyę kolejową Cze­
remchę, obecnie oddziały nasze przeprowadzi, 
ł y  t a m  k o n t r a k c y ę .

Grupa poleska zajmuje swoje stanowiska 
pod Brześciem. Rozbiwszy w swoim odwrocie 
cztery pułki bolszewickie, nie wyczuwa ona 
obecnie silniejszego nacisku ze strony nieprzy­
jaciela.

Na Stochodzle i Styrzo lokalne walki. Prze 
bieg akcyi Ł w  rejonie Brodów f Radziwiłłowa 
w toku. O peracje lotników z powodu warun­
ków atmosferycznych tamże utrudnione.

Na Serecie sytuacya ogólna bez zmiany. 
Nieprzyjaciel, który przedostał się w  kilku 

miejscach przez rzekę, został kontrakcją na­
szych oddziałów odrzucony.

Naczelne Dowództwo sztabu generalnego.

t o  Haller M M  u t u .
Warszawa. P. A . T. Generał Józef H a l l e r  

objął w  dniu dzisiejszym dowództwo frontu 
północno-wschodniego.

Sukuesj armii lehotnibigj.
Warszawa, p. A. T . Armia ochotnicza odbyła 

wczoraj 29 b. m. chlubny chrzest ognia, odpie­
rając aa  powierziwych sobie odcinkach wszyot- 

N b  atałd bdtscewictde 1 zpdając ciężkie straty 
' n iepiryjadelow i.

| Odzyskanie Brodów i Radziwiłłowa
Warszawa. (Telefonem). R z e c z  p o s p o l i -  

t a donosi: W edług wiadomości z  kół wojsko­
wych, wojska nasze odebrały Brody i Radzi­
wiłłów. Krążą również pogłoski o odzyskaniu 
Gssowca.

Głosy francuskie o sytuacyi w Potsce-
Paryż. P. A. T. A g . Havasa donosi: Dzien­

niki zajmują się w  dalszym ciągu sytuacją  
PoLski. Podkreślając rozwój ofenzywy i  szyb­
kiego posuwania się naprzód armii bolszewi­
ckiej, „Echo de Paris“  domaga się użycia 

wszelkich środków, celem zapobieżenia grożą­
cemu niebezpieczeństwu, wypływającemu z po 
stępu armii bolszewickiej. Nadeszła już chwi­
la —  pisze ten dziennik —  zorganizowania 
przeciwko sowietom obrony zc strony wszyst­
kich państw, których istnieniu zagrażają.

„P etit Jornal”  pisze: Polska otrzyma od nas 
pomoc, aby módz zorganizować skuteczny 
opór.

„P e t it  Parisien“  oświadcza, że w  kołach 
politycznych francuskich utrzymuje się prze­
konanie, iż rokowania z rządem sowietów w 
sprawie Polski nie dadzą wyników, a wówczas 
(mocarstwa sprzymierzone będą musiały po­
przeć Polskę całą ewęją potęgą. Zresztą —  
pisze dziennik —  istnieje jnż konieczność, 
czyniąca sprawę pomocy dla Polski aktualną. 
Przekroczywszy Niemen, armia -czerwona po­
gwałciła linie graniczne, zakreślone przez 
L loyda George‘a.

J «a tiu “  podaje, ie pierwsze raporty misy! 
francuskiej, nadesłane z Warszawy, pozwala­
ją mniemać, hę eyłuaeya nie jest taką, by nie 
tnoźaa jej poprawić.

Sprawa

Zanosiło się naprawdę na wielką hitwp. Nie, 
tylko bowiem na prawem skrzj^dJe, jak donio 
ały meldunki, ale i naprzeciw naszej głównoi 
ochrony po obu stronach gościńca zauważono 
większo siły, które właśnie rozw ijały się w ty  
rai i erę. Nic-prsy jadel zamierzał widocznie ata­
kować wieś z dwóch stron, chciał poprostu 
obejść nas półkolem.

Bolszewicy byli przytem w  tom szc.zęśliwełn 
położeniu, że cały prawie czas posuwali się 
wśród gęstych zarośli młodego lasu. trudno 
więc było obserwować ich i ogarnąć liczebnie, 
jeżeli zaś wogóie zostali dostrzeżeni, zawdzię­
czać to należy tylko spiytowi ! dobremu wzro 
kowi wywiadowców poszczególnych placówek. 
Cały tan manewr bolszewików7, jakoteż wybitna 
liczebna przewaga robiły wrażenie, że bolszewi­
cy obcą zniszczyć zupełnie nasze siły, placówkę 
zaś naszą, jaką była wiea S., jak najszybciej 
opanować. Było to całkiem zrozumiałe. Miejscu 
wość S. bowiem, znajdująca się na skrzydle ca- 
łoj grupy, była ważną przeszkodą do oskrzy­
dlenia brygady i zaatakowania jej z flanki, ja­
ko taka więc była atakowana przez nieprzyja­
ciół bardzo intensywnie. Lecz dla tego samego 
właśnie otrzymał porucznik M. rozkaz bronienia 
S’ do opadłego i dopiero w razie kompletntj 
niemożności oporu, miała kompania wycofać się 
w kierunku zachodnim do N.

Szybko przeprowadza porucznik M. treść roz­
kazu w Czyn. Na skraju wsi, w  przygotowa­
nych poprzednio prowizorycznych okopach roz 
ciąga dluerim we żem swą tyralierę, rówmocze- 
śnie zaś m# dachach chałup rozmieszcza kara­

ny maszynowe i nierozłącznych i  niemi „ma- 
s/ynkarzy‘. Jeden pluton zostaje wysłany na 
lewe skrzydło, jakoteż na tyły celem ewentual­
nego zabezpieczenia Kon odwrotowej.

„Żeby tylko tej hołocie nie pomagała arty- 
lerya, wszystko będzie dobrze*' —  mruczał do
siebie l orueznik. . .

Jakoż nie zapowiadało się jednak nic dobre- 
Le Iu L.yo porr.jzniL. M. jwr-jud swe kryty-

W YJAZD  PO LSKIEJ D E LE G AC YI ROZEJ-
MOWEJ DO BRZEŚCIA LITEW SKIEG O .

Warszawa. (Telefonem). W czoraj o godz. 8 
rano wyjechała z Warszawy do Brześcia L i­
tewskiego polska delegacya rczejmowa. Z ra­
mienia rządu bierze w niej udział Dr. W ró­
blewski. Na czele delegacyi wojskowej stoi 
geuera! Romer.

S PR A W A  W ARU N KÓ W  ROZEJMU 
N A  R. O. P.

Warszawa. P. A. T. „Kuryer Poranny”  do­
nosi: Sprawa warunków rozejmu była rozwa­
żaną na ost.itnieen posiedzeniu Rady Obrony 
Państwa, oraz na wczorajszych obradach Ra­
fy  ministrów. Z ramienia rządu polskiego bic­
ze udział w  delegacyi rozejmowej podsekre- 
arz stanu, dr. W r ó b l e w s k i ,  który wczo­

raj w nocy wyjechał
skiego.

stronę Brześcia L itew -

A N G L IA  ŻĄD A  W Y JA Ś N iE N  OD SO W IETÓ W  
Londyn. P. A. T. Biuro Reutera donosi we­

dle „D aily  Herald” , że rząd angielski zażą­
dał od rządu sowieckiego' telegraficznie w y­
jaśnienia co do pierwszej części noty Człcze- 
rina z dnia 4 lipca.

SO W IE TY  PRO TESTU JĄ PR ZE C IW  POMOCY 
D L A  POLSKI.

Warszawa. (Telefonem). W edług depeszy 
7. Genewy, rząd sowietów wysłał do rządów 
koalicyi notę, protestującą przeciw udziela­
niu Polsce pomocy ze  strony koa lic ji. Rząd 
sowietów oświadcza, i i  pod naciskiem nie bę­
dzie prowadził rokowań pokojowych.

Paryż. P. A. T. „Tem ps”  donosi nieurzędo- 
wo, iż konfereneya ambasadorów dokonała 
podziału Śląska Cieszyńskiego. Przedwczoraj 
powzięto w  tej sprawie uchwały ostateczne, 
które będą ogłoszone dopiero po zakomuni­
kowaniu państwom zainteresowanym.

ZA S A D Y  RO ZSTRZYG NIĘC IA  K W E S T Y I 
C IESZYŃSKIEJ UCHW ALONE.

Paryż. P. A. T . Ag. Havasa. Konfereneya
i  -----------------1 A • - -~  ; — -----  ] represyi. P oc iąg i 1 dw orc

am basadorów na ostatm em  posiedzenui przed ucieka] , w  D z i e d z i c a c h  na
feryamt ustaliła zasadę roastrpgnlęcia kw is kład było 6to M kadziesiąt rodzin, które 
styl ceszy i^k ie  , wykreśl ła limę graniczną, ^  Prayczynia g;Q do J  fakt 4e czw k ;e 
opracowała oodstawv układ.. “ ‘ boj6wkl wcaIe n!e Iosfa^  Jeszc^  zlfcw ido.

- a— —
opracowała podstawy układu m iędzy Polską a 
Czechosłowacją w  sprawie uregulowania po­
działu węgla cieszyńskiego, oraz fransltn 
gl owego.

czeskich, potwierdzających, że decyzya Rady 
ambasadorów w  Paryżu zapadła nieodwołal­
nie na niekorzyść Polski. Przygnębienie panu­
je  szczególnie w gminach, które mają obecnie 
przejść w  obręb państwa czeskiego, z dotych­
czasowej prefektury Polski. Powstała tam 
prawdziwa panika, ludność bowiem lęka się 
niesłychanie najazdu okupacyi czeskiej, oba­
w iając się, słusznie czy niesłusznie, czeskich 
represyi. Pociągi 1 dworce przepełnione 6ą

na przy- 
ucie-

wę-

OGROMNE W ZBURZENIE I ROZPACZ. 

Cieszyn. (Telefonem). Na Śląsku panuje 
wzburzenie i rozpacz z powodu wiadomości

wane, ale grasują w dalszym ciągu, szczegól­
nie w  okolicy B.o g  u rn i n a, gdzie w okolicz­
nych gminach polskich wyrzucono szereg ro- 

[dżln polskich s domów. Ze strony francuskiej 
ani też miarodajnej czeskiej nie poczyniono 
żadnych kroków w te j sprawie.

&

ezne przypuszczenie, aliści zatrzymała się tyra­
liera bolszewicka, równocześnie zaś odezwały 
się pierwsze strzały armatnie. Szczęściem poci­
ski nic były celne; wszystkie przenosiły7, a wie­
le z nich ń e  eksplodowało nawet zupełnie. Je­
dynym realnym skutkiem tej strzelaniny był 
pożar kilku chałup, dla nas z:ceztą zupełnie 
nieszkodliwy.

Dopiero następne strzały okazały się groź­
niejszym;, godziły bowiem wprost w  chałupy, 
na których stały „maszynki” . Równocześnie z 
tjnń  krytycznym i sńzalano poderwała się do

I ataku bolszewicka tyraliera...
! Toraz przyszła kolej na nas. Karabiny ma­
szynowe zaczęły działać... Niedostrzegalne 
prze* bolszewików, świetnie natomiast ich do­
strzegające, siały półkolem straszne spustosze­
nie w linii nieprzyjacielskiej. Dzielnie sekundo­
wały kn nasze zuchy *  pojedynczych karabi­
nów. Nieprzyjaciel atoK nie dawał za wygranę, 
lecz parł wciąż naprzód... W  miejsce przerze­
dzonych szeregów wyrastały jak  z ped ziemi 
nowe, za załamaną linią szła Hnia druga... trze­
cia... Znać, że bolszewikom nic chodziło o stra-



„GLOS NARODU" % fisaa ł  •S/o-rnia 1020 rok*, K r . 181.

tę ludzi, bo siało ich dowództwo na rzeź calemi 
dziesiątkami. N L  pomogła najcelniejsza broń 
Ti a.'z ej piechoty, ani najlepsze „maszynki1'. Bol- 
szc \vicy szli jak  lawina... byli już bard to  blisko...

Xogie dala się- słyszeć na lewem skrzydle 
oraz w przeciwległym końcu wsi głośna strzela­
nina. Porucznik ¥ .  zadrżał zrozumiał bowiem 
całą grozę syt,uacy!... Bolszewicy zachodzili nas 
od tyłu, co gorsze, byli już na naszych tyłach.. 
Nie ulegało wątpliwości, że była to kawalerya, 
która zdołała s!q nagłe przedrzeć na styku z są­
siednią grupą. Kompania była otoczona ze wszy 
stkieb stron...

...Straszliwe „ura! uraT" tyraliery bolszewi­
ckiej brzmiało, jak zapowiedź jakiejś straszli­
w e j kieski... Trzeba było śpLsznie dzia ła ł., N 'e  
namyślając się aLi chwili czasu, decyduje się 
porucznik M. na krok bardzo ryzykowny, krok 
jedyny, jakim można się uratować.

Szybko wysyła łącznika z rozkazem do pod- 
'chorążego, by, cofnął się z pozycyi tyłowych i 
dążył za nim, csrrzeliwnjąc fię  nacierającym 
oddziałom, równocześnie zaś ściąga s^m tyralie­
rę i formując ją  w  zwarty klin, rzuca się na­
przód wprost na l!n:ę bolszewicką... Bolszewicy 
osłupieli... T a  garstka, pędząca wprost na po­
trójną linię tyraliery, niemal, że w  samą pa­
szczę wroga, wydała im się czemś niezwykłem, 
nadprzyrodzonom... Brawura za;mponovtała im. 
?7ieststy tylko na chwilę, bo wnet zoryentowali 
się w I j tu lc y i  i przywitali zbliżających się' stra 
szlrwym ogniem, zachodząc im półkolem...

Bez jednej chwili wahania rzuci! się nasz od- 
"dzt it w sam środek pierścienia, wpadając z fu- 
rv-ą na bolszewików. Starcie było straszne, j e ­
dna i dniga strona walczyła na bagnety... na 
noże... na pięści. Z tyłu tymczasem deptahi już, 
^iż po pięłach kawalerya,..

Wreszcie przerwała się nasza kompania przez 
■pierwszy pierścień... bolszewicy zitłamaTi się do 
tego stopnia, że druga i trzecia linia skenster- 
irew a if +em co zaszło, nie stawkiły nawet tak 
silnego oporu. Jedynie poprzestały na strzałach 
karabinowych.

Kompar.ia b vh  uratowana... W piawdzie wie­
lu prz. ; aclło to życiem, wprawdzm wielu zo­
stało na - biki.r; n:kt jednak nie znalazł się w 
Ctdsz■ ‘w ick‘ er nieweii...

Kaczej zgir.ąó. niż uiedz.
Tak walc

U

za lizLslai wojska polskie.
. .M. Z. JEDLICKI.

f-V
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(Pozory, 
iłnc-h * i 
„Międzynogi 
■(tń-rz.

— ś t ir e  
Gór ki-w.

Pozirań, 28 lipca.
kamienice. — Pałac Dzialyft- 
— .Sfanis/k5 iednaoknowc. — 

j K o r — Od w ach. —  Pie- 
Pouiniki. — A ic>~ i Rysio.— Pamiętne 
chwile. — Góra Przemysława).

Stary poznański rynek wiele stracił w ostat- 
V  i  dziesiątkach lat z  dawnego swego chara- 
kteiu. Znikły stare kamienice, rozebrano W agę, 
^nierdono wygląd pięknego ratusza i  powoH 
przybierał rynek pozory nowoczesnego europej 
skiego placu o możliwie błyskotliwych handlo- 
i  yeh domach, z imponującemi wystawami i me 
trowym  szyldem niemieckim. Nie udało się je ­
dnak czasowi i jego gorliwym  pomocnikom za- 

'V / .e ć  doszczętnie śladów polskości poznańsk^e- 
go rynku. W szystkie burze dziejowe przetrwało 
jeszcze kilka budynków, które do dziś mówią 
wymownie o dawnej, minionej przeszłości. Rej 
wodzi naturalnie w  tym  niiezgodnym chórze ma 
lew  ni czy ratusz, renesansowa poczya starego 
rynku. W  koło tego sędziwego bajarza, o tern, 
jak to ongiś bywało, skupiło się grorto kamie­
nic, z których kilka słucha już jego opowieści 
cń wieków. Z patrycy w-sfowskich domów tutaj 
wytrzeszczają oczy ozdobne pilastry, tam znów 
późny renesans dumnie chełpi się bogata ozdo­
bą, a z kąta osamotniony empir zachwala swe 
wd w oczne tazta lly . Najpiękniejszą słuchaczką 
ratusza jest pałac Działyńskieh. Sześć korync- 
kicL kolumn dźwiga jego atykę, ozdobioną sce­
nami ofiarnemi i umieszczonym w  środku her­
bom Ogr-uczyk, podtrzymywanym przez dwóch 
zbrojnych rycerzy. Z dachu pahtcu zrywa się do 
lotu gryf. N a  p :erwszem piętrze tego gmachu 
znajduje się obszerna sala, w  której w  latach 
trzydziestych wykładał Karol Libelt estetykę, a 
Jędrzej Moraczewski dzieje słowiańszczyzny. 
Jedyną rywalką pałacu Działyńskich był da­
wniej sfyuny z przepychu pałac Górków, dziś 
strasanie zaniedbamy, l  karzący się na marną do­
lę wspaniałą, bramą wjazdową ad ulicy K ir szt os 
nej i-jedynym, ocalałym renesansów/m słupem 
na dziedzińcu. Zresztą traf:ają się jeszcze ua 
starym rynku gdz:en:egdzie resztki nawet pó­
źnego gotyku, ale bardzo już rz rdkie, wyparte 
przeważnie szorstko i bezwzględnie nowemi 
upodobaniami. Najw ięcej uroku starożytności 
ma jeszcze grupa środkowa kamienic, przypie­
rająca bekiem do południowej strony rarttsza. 
Na przestrzeni 60 kroków ściska się tu pod rząd 
aż 13 budynków, a z tej liczby siedem staruszek 
zerka na rozrosłe rywalki, każda jednam tylko 
oknem. Bajeczne są też te ciasne uliczki pod 
samym ratuszem, zwane niegdyś „ńfiędzynogi", 
w c ią ż  jeszcze pełne tajemniczych zaułków, po­
szanowania giśłtrych pokładów kurzu na ścia­
nach i piwne-wmnych za wiewów. N iegdyś sta­
ły  tam także śledź.owe budki. Dziś jeszcze, jak 
za czarów pamięhnikarza Mottego, ła z i tamtędy 
bractwo de „obór" aa jriwo, a gospodarze doją 
‘swe „ f c w y “  powpie »  miale lepiej, r.iż te ki 
iflo  empere b yw a ła  W  sąsiedztwie ra tirza  za­
chowała się też sirti-a ja tk i rzeźnicza, sięgająca 
ponoć średniowiecza. Tuż obok niej żelazna kra 
ta. karabiny w kozły, a za niemi kształtny od- 
.wach z kolumnami i herbem Poniatowskiego, 
Raczyńskich i miasta Poznania. Co dzień w po­
łudnie gromadzą się przed nim całe gromady 
Pyznańczyików, aby posłuchać orkipstry woj­
skowej i ujrzeć sprawne zaciąganie nowej war- 
jty. Przez cały długi wiek ostre kroki szyldwa­
cha odbijały się złowieszezem echem po bruku 
starego rynku, nie można więc obecnie odmó­
w ić sobie przyjemności choćby i dziesiąty raz 
nacieszyć się siarczystą postawą własnego stra 
żującego żołnierza.

Wędrówki po starjmr rynku stale zaczyna się 
i Lońc,.y p<&teiw’i,aniem ratusza. Tuż przed nim 
zwraca naszą uwagę słup, upstrzony rozmalte- 
mi datami i napisami, z yroźnemi kajdankami 
na ręce i szyję, z jakimś Rolanuem ita szczycie, 
dzierżącym wysoko miecz sprawi idliwości. Jest 
to pręgierz z 1585 r., wznies+omy z kar nałożo­
nych na strojnisie służące, noszące wbrew o- 
strym przepLom fałdziste sajany. A ż  do 1848 
r., przynajmniej od czasu do czasu, ćwiczono 
pod nim rozmaitych przestępców Pod głowicą 
słupa widnieje napis: „Discite iuptitram moniti 
ot uon temnore diyos, Yendidit hic auio pa- 
triarn". Obok tęgo symboiu kary Łyska  w odo­
trysk, przedstawiający Prozerpinę, porywaną 
przez Neptuna, a z drogiego boku pręgierza 
uśmiecha się zalotnie przybrana w  strój koszto­
wny Baw burka. Od te j świeckiej grupy .Ktdzie- 
l :ł  się kamienny św. Jan Neprmucyn, żarliwie 
się mcnl ący może za ofiary, pamiętnej sprawy 
toruńskiej, bo w  jakimś związku ta statua z 
groźnemi wypadkami Y lS i r. zostaje.

krytyczny okazałby się dłuższy, zadecydują 
'ponowate co do dalszej pomocy Ojczyzn'e.

ZB IÓ RKA W  N ATU R ZE  D L A  ŻO ŁNIERZY. 
Chcąc ułatwić publiczności bkładanio ofiar 
w  -naturze dla- żołnierza i jogo rodziny, zorga­
nizował wydział gospodarczy K . O. P. wraz 
z Czerwonym i Białym Krzyżem  akcyę w  ten 
sposóo, że osoby upoważnione do zfciórkj, ob­
jeżdżać bedą wozami ulice i pukrć będą oso­
biście do drzwi nreszkań i do serc mieszkań­
ców. Zbiórka rozpocznie się- od śreika miasta 
2 sierpnia i odbywać się będzie codziennie od 
jod z  9— 12 i  od -3— 6. Spodziewać się cależy, 
że mieszkańcy ofiarują nietylko wszystko, co 
im zbędne, ale również przedmioty, których 
oddanie przychodzi z pewną ofiarą. Pożądane 
są: broń i części umundurowania, amunicyr',
bielizna, pościel, sukno i płotno (chociażby w  
kawałkach), skóra i pasy, me tam i części na­
boi, paąłiery listowe i  koperty, widokówki, 
i ołówki, książki, dew oc/onałia. kaiążbi do na­
bożeństwa, obrazki, medaliki, różańce, gry  to-

Miał już tóu stary poznański ryuok mejedue- j warzyskie, papierosy, tutki, cygarniczki, śio- 
go ciekawego mieszkańca, ntejedmą podniosłą ąjjp opatrunkowe, nici, igły, szpami, fiaszeezki
przeżywał chwilę. Blisko przed wiekiem, w  wia- 
snym handelku z winem nwij*ił się thtaj karze 
lek i garbusek, znany wszystkim Antoś W cj- 
kowski, późniejszy redaktor „Tygodn ika  Lite- 
rackiego11, głęooki adorat< r, a pofem pantoflo­
w y małżonek „pierwszej naszej emancypantki" 
Julu Mołińskiej. Jednym z jego  stalach gości 
był lokator narożnika Franciszkańskiej ulicy, 
„kochany Rysio", poeta wielkiego talentu, ży­
ciowy cygan, autor „Poznańskiego Don Jua­
na" —  Berwiński. A  kiedy sięgniemy pairręcią 
jeszcze dakj, to przypomni się scena z 1783 r., 
k iedy na uowM wieży, postawionej w micjuoe 
zwalonej doszczętnie wichurą, zawiesza cieśla 
poznański, Jan Nerger orła, z herbem Najjaś­
niejszego któ’ a i Rzeczypospolitej, a tysiączne 
tłumy wznoszą radenne okrzyki na cześć Oj­
czyzny, magistratu i możnego kupiectwa po­
znańskiego. Jak bogatą była szlachta wielko­
polska może najlepiej się okazało w  1574 r„ 
k iedy w zimowy wieczór witano na starym ryn 
ku uroczyście i z królewskim prz< pyt-.hem otu­
lonego w  futro, zziębniętego dom yka Waleze- 
go. Otoczył w tedy ratusz tłum rycerstwa i do­
stojników, bogactwem strojów starając a ę  na- 
próżno dorównać najznakomitszym swym bra- 
eiom-sziachciccm: W ielkopolaninowi Górce i Ma 
lopolaninowi Z1 orowskiemu. A  gdyby już tych 
ciekawych wspomnień o starym rynku zabrakło 
to hojną ręką dorzuci ich całe pęki, przypiera­
jące do ry iAu  wzgórze, bogato w  historyczne 
przeżycia, opiewana przez poetów —  góra Prze­
mysława. STEF.

K f t O N I K J I .
Krabów, 31 lipca.

W  SPRAWIE POBORU ROCZKHteW ł&9© -  
l»t»4  komm.Ifinje D. 0  G w  Krakowie: W  Ziwią> 
zku z uchwalcmym przez Radę oDrony państwa 
poborem roczników 1890, 1891, 1892, lo93,
1894, M. S. W ojsk, wyjaśnia, ta  z pobudek 
zasilenia w  jak  najkrótszym czasie szeregów 
armii materyalem już wyszkolonym, zachodzi 
konieczna potrzeba wcielenia do wojska w  pier­
wszym rzędzie tych, którzy już służyli w ar­
miach obcych, ¥ zględnie w  wojsku lub forma- 
cyach polskich, przeszli zatem wojskowo w y­
szkolenie. Na dmieLaa się, że ci ws/.yscy pobo­
rowi w yżej wymienionych roczników, którzy 
niezwłoczn:e, a najpóźniej do dnia o sierimia 
b. r. dobrowolnie się zglrszą Jo wojska, będą 
korzystali z praw przynależnych ochotmkom.

B A T E R Y A  KRAKU SÓ W . Byli artyLcrzyści 
wszystkich stopni jezdni i  inni ochotnicy zgła­
szają się w  Uniwersytecie JagieJl., parter, sala 
Nr. 4, ochotnicy z kcaimi własnymi wprost w 
koszarach 6-go pułku art. p. w Łobzowie. Tam­
że konie, silne, pociąga ze, wierzchowe ■} tere­
nowe (idą na poczet mobilizacja opłatom), wo­
zy, uprząż lub inny sprzęt wojskowy kierować 
należy do komendanta, porucznika T. D z:edu- 
szyckiego.

W E Z W A N IE  M ŁODZIEŻY DO SŁUŻBY PO­
MOCNICZEJ. W ydział młodzieży Komitetu o- 
bror.y państwa wzywa młcdzież, by zgłaszała 
sie do służby pomocn' -zaj wyłącznie w miej­
scu pobytu przy jmwiatowych i gminnych Ko- 
mitcrafch obrony państwa. Przybywający z pro>- 
wiucyi do Krakowa ochotnicy odesłana bę.ią do 
miejsca stałego pobytu.

Trzy  zgłaszaniu się młodzieży przedłożyć na­
łoży bezwarunkowo zezwolenie rodziców, oraz 
urzędowe potwierdzenie wieku przez właściwy 
urząd metrykalny. Co do młodzieży harcerskiej, 
obowiązują rozkazy dowództwa harcerskiego.

Pisemne przedstawiania w powyższych spra­
wach wnosić należy do Wydziału młodzieży 
K . 0. P. w Krakowie, plac Szczepański 1. 6. 
Osobistych informacyi udziela sekretarz W y ­
działu młodzieży, Dr Struczkowski, ul. Baszto­
wa 1. 7, I  p.

A K C Y A  OCHOTNICZA ZIEM IAN. Na posie­
dzeniu krakowskiego Zjednoczenia Ziemian po­
dano do wiadomości, iż do służby frontowej 
o chętni czego szwadronu 8 p. ułanów wstąpił 
p. P iotr S z y m b e r s k i  z Krakowa, obywatel 
ziemski, liczący 62 rok życia. Zarazem złożył 
.p. Szymberski 25U.OOO marok na wyekwipowa­
n e  szwadronu.

OFIARNOŚĆ ROBCTN1KÓW. Robotnicy, za­
jęci w warsztatach amunicyjnych na Grzegórz­
kach, uchwalili jednomyślnie na zgromadzeniu^ 
odbjtóm  dnia 7 b. m „ idąc. za odezwą Naczel­
nika państwa, ofiarować p e łn y  zarobek za je ­
den dzień roboczy w miesiącu, t. j. około 
50.000 m aTek, przez trzy miesiące na rzecz 
skarbu narodowego.

Robotnicy i robot.;iee, zajęci w  zbrojowni 
W. P. wr Krakowie przy ul. Rakowieckiej, u- 
chwaliłi na zgromadzeniu, odbytem dnia 12 
b. m „ pracować dwie godziny w  tygodniu poza 
ośmiegoJzinnern Eicrmalnem zajęciem dla Oj­
czyzny, aż do dnia 15 września b. r. Jeżeli czuj

apteuzne, 3znwrlJ, oraz różne nfapstrjące się ar 
tykały spożywcze. Dutki ipknięinu, złoto, sre­
bro nie są objęta tą zbiórką^ N a  przedmioty 
odebrane będą członkowie komitetu wystawiać 
ofiarodawcom kwrty.

Wspomniane .stowarzyszenia upraszają o 
przygotowanie przedmiotów, przeznaczonych 
ul o odbioru i o zaopatrzenie ofiarowanych ksią­
żek podpisem. Przy większej ilości książek na­
leży sporządzić spis.

W ERB U N EK  DO CZERW ONEGO K R ZYŻA .
Magistrat zezwolił krakowskiesnn oddziałowi 

Towarzystwa Czerwonego Krzyża na ustaw ie. 
nio w  -czasie od 1 sierpnia do 1 października br 
pięciu stolików, przy których panie Tow arzy­
stwa Czerw,Pftega Rrzyza werbować będą człon­
ków Towarzystwu.

GŁOS FO LEK  Nauczycielki szkół powszech­
nych, zebrano na kursie uniweisytecknu, pro­
testują przeciwko zucu-śiJariiu .iem  naszych, a 
żądają, aby ziemie śląskie, ziemia spiska, -oraw­
ska, jakoteż wileńska i wschodnia Małopolska 
bezspumie uałożały ero Polski. Nauczycielki 
oddają się do d jspozyoyi Y.ladz wo jskowy cli 
dla prac w  czasie wakacyi, julcofceż ofiarowują 
te.az na pożyczkęc Odrodzenia, oprócz osobno 
już złożonych, sumę 5410 mk.

W Y irZ IA Ł  PR O PA G A N D Y W SI. Powołany 
na posiedzeniu pltnarnem Komitetu obrony 
państwa wydział propagandy wsi, odniósł się 
do wszystkich wybitnych pracowników po po­
wiatach i wsiach na terenie D. O. G. Kraków 
i na wspólnej konferencyi, odbytej w  dniu 22 
b. m. w  Krakowie, omówiono przedwstępne 
prace, dotyczące w jzystiocn gmin, znajdują­
cych się na terenie D. O. G.

A keya  wydaje ju t  owoce, ponieważ —  jsk 
świaaczą nadsyłanie pprur ozdania powiatów 
j  gania —  odbytu się jud u*zwizła 110 zebrań, 
pogadanek i wiecowy a szeregi pracowników 
pow ;ęl szają się bezustannie, jadać i  żyw-am sło­
wem nawet w  te dalckia zak^tM, gdzie z Łm- 
dem tratia gazeta i  j^Jdel.olwieL pismo. % do- 
tychrzasowych są^awowdań i  piem skoiistato- 
,raó nahdy fa *t, Ła prawie w wędzie ludność 
wiejska jedniomryśluie domaga się ogólnej mo- 
bilizai-yi zdolnych d o  broni i w^dama jak naj­
ostrzejszych zarządzeń państwowych, skierowa­
nych nrzeeiwko robocie destrukcyjnej w pań­
stwie i dozercyi. Domaga się również szybkie­
go załatw:enia dotychczas wniesionych podań 
reklamacyjnych, a zawieszenia prawa wnosze­
nia na przyszłość nowych ield.amo.ryi, bo to 
daje sposobność do oczekiwania załatwienia, 
a więc ułatwia pozostawanie w  domu, czyli 
chwilową dezercyę. W iele ga ra  przyrzekło 
opodatkować się dobrowolnie z morga na cele 
państwowe.
- Są (powiaty (jak brzeski, a w części i my śle- 
nitki), gdzie uchylających się od poboru zu­
pełnie niema, a lir z ba ochotników wzrasta bez­
ustannie. Kreślenie pożyczki w  powiatach wię­
cej uśw iadomicnyih idzie bardzo Jobrze.

W  IM IĘ PR  AW DY. Dyrekeya ;poczt i tele­
grafów komimikuje: Rozeszła się pogłoska, że 
Dyrekeya poczt f telegrafów w  Krakowie 
wzbramia funkeyenaryuszom pocztowym udzia­
łu w komitetach, zawiązanych w celu werbowa­
nia ochotników d-o armii ochotniczych. Pojgło- 
ska ta jest bezpodstawną, albowiem Dyrekeya 
pocztowa nietylko nie czyni funkeyonaryuszom 
poczt, w ich aeitacyi za wstępuwan!em dc ar­
mii ochotniczych żadnych przeszkód, leC/. 
owszem działalność funkcyonarjniszów poczt, 
na tern polu uznaje za, bardzo pożądaną i oce­
niając je j domo«łość, udziela je j wszelkiego po­
parcia. Dyrekeya poczt musi jednak dbać o to, 
by w dzisiejszej poważnej chwili przez udział 
finkeyonaryuszów poczt., zwłaszcza kierowni­
ków urzędów, w  agitacyi werbunkowej tok 
służby nie doznał w żadi ym kierunku uszczer­
bku, g ly ż  sprawne i  należyte funkcyon-o.wa.nie 
telegrafu i telefonu jest pierwszorzędną konie­
cznością państwową.

AR ESZTO W AN IE  ŻYDOW SKICH  AD W O ­
K A TÓ W . Aresztowani przed kilku tygodniami 
ca należenie do 1IT międzynarodówki moskiew­
skiej adwokaci, zostali z -obozu jeńców w Dąbiu 
odstawieni do tut. sądu karni go, pod zarzu­
tem działalności antypaństwowej.

ZrttANA LOKALU. Wydział prooagandy dla 
wsi Komitetu obrony państwa przeniósł swój do­
tychczasowy lokal z Krzj^sztoforów j io  pałacu Spi­
skiego, I I  p., front, Rynek główny. Pod tym adre­
sem należy więc przesyłać sprawozdania i listy.

KOLONIE W AKACYJNE. Towarzystwo o-Iiro- 
ny dzieci i młodzieży wysłało w łipcu 600 dzieci 
na wieś, 2<i0 lo Wielkopolski, ;00 na woje kolo­
nie MaJopolsee. Warunki wojenne ni% pozwalają 
na utrzymanie w  sierpnia akcyi w tych samych 
rozmiarach. Ze W m ędą na sytuacyę polityczną, 
nie wysyła T. O. M. drugiej grupy kolonistów 
do Wielkopolski, a u oLec przekroczenia budżetu, 
zwija kolonię w  flaielcu i Jacl.ówce. Na sierpień 
wysyła T. O. M. około 200 dzieci, a to do Skawiee 
i do Ojcowa oraz na kolonię prywatną do pp. 
Stawiarskich w  Chorkówce, dc p. Pilińskiego w 
Tarnowcu i do gospodarzy wiejskich w Jodłowej.

KONFISKAT Y. Z powodu nadmiernej ilości wo­
dy w maśle (około 40 proc.), stwierdzonej przez 
pracownię ch.nuLzną 'magistratu, skonfiskował U- 
rzą walld z iienwą Tekli Mrożek z Krzyszkowio
5 kg. masła, Ai.aic Górowoj 1 kg. i Julii Kw i«» 
cień 1 kg.. Stanisławowi Jalockiumu z Lasowic 
skonfiskowano rik kóp jaj, któro sprzedawał pt> 
cenach paskarskich i bez żadnego upoważnienia. 
Mondlowi Kla['p!iolzo\vi z BncLni sakwestyonowa- 
no 14 kg. cukru kostkowego, nabywco w celach 
spekulacyjnych. Józefowi fik^zce skonfi skowano
6 kg. sera, 1 t.Cry sprzedawał po lichwiarskich 
cenach, a Jakóbowi Panb.kerowi x Podgórza 6 
kg. śliwek, z powodu paskarskich cen.

Z KHMWIKr POLICYJNEJ. Policy a aresztowała 
27-łetniego Tadeusza Żmudę, murarza, k-ó.y był 
jednym z głównych sprawców włamania do kon- 
sumu robotniczego w ITętwikaieh, adzie ski-aiziono 
skór za 24.<X)0 rraiuk. Je-o wspólnicy z wsiali już 
dawniej aresztowani. —  Na dworcu koiejo-rfym 
przychwycono Abrahama I lesera, który jednemu 
z przejezdnych skradł H.ka uoiarów i pewną 
ilość marek, a AlcksaivLowi Łomżyckiemu, po­
wracającemu z Ameryki, usiłował skraść portfel 
z 200 doIartmL

Z Potoki i t i  świata.
1 ,M »«0O  MK. N A  CELE  W OJSKOW E

P. Bronisław Rydzewski, właściciel domu han­
dlowego w  Warszawie, złożył do dvspozycyi| 
Naczelnika ipwóstffa na ceie w ojenowe czek n»- 
milion marek.

TO W A R ZYSTW O  ,B A Ł T Y K *  Dl A  A F filll. 
Nowo zakupiony okręt pas aż orski holownik 
ofiarowało a tc . Tov  arzylstwo „B ałtyk ", zorga­
nizowane proea gan. R e ję  ha Pomorru, wojsko­
wości dila strzeżenia granicy wzdłuż linii dolne­
go brzegu W isły, a  tak ie  zatoki Puckiej, aż do 
latami na półwyspie. Towarzystwo odaało 
okręt do dyepozycyi wojsk* n a  czas wojny bez 
płatnie. Pożądancm byiofcy, by i  Luce Towarzy­
stwa -przyczyniły się g o  powiększ.m ia  nieliczne­
go parku rzecznego.

H O JNY D AR  D LA  PO LSK jgH 7NW ALI- 
DĆW. Marya lir. Wielopolska ofiarowała do dy- 
apozycyi gen. broni Józefa Hallera, protektora 
Tow. Zagród dla inwalidów, im. Kościuszki, 300 
morgów ziemi i 900 sztuk drzewa budulcowe­
go dla inwalidów, wdów i sierót po poległych.

N AU C ZYC IELSTW O  WOBEC POTRZEB 
O JC ZYZN Y W  najgiębezan! przektiraniu, że 
dziś wszyscy wszystno (powinni złożyć ma ołta­
rzu Ojczyzny, zarząd główny Związku polskie­
go nauczycielstwa sznół powszechnych składa 
fundusz, zbierany na budowę wlaaaego domu 
w Warszawie w  kwocie 1 mi1 Luna marek, na 
poży czkę obron y państwa. Polska niepodległa—  
Polska przyszłości, to  dzisiaj r.asza największa 
troska i staianio.

Gardecką. Rusiukę. Seiler z miłości ku Gardo- 
ckiuj wystąpił z wojska przad tnem s miesią­
cami i żył w  domu je j ojea, podurzę1 nżka ko­
lejowego, przy.czem dopomagał maL-.jalni® 
całej rodzinie. OWcn-ie zgłosił się do wojika, 
co wywołało kon-flikt z narzeczoną. Zakończe­
niem tragicznem całej lus tory i było morderslso. 
i samobójstwo.

K R W A W Y  TRAN SPO RT W IĘŹNIÓ W  \VB 
LW O W IE . Ze Lwowa donoszą: W ielką panikę 
iw mieście wywołała onegdaj wieczorem okoła 
godz. 8 gęsta s+rzelauma na ul. Gródeckiej/ 
obok kościoła św. Anny. Prowadzono z zakła­
du karnego ped silnym konwojem duży trans­
port więźniów na dworzec- główny. Nagie nad- 
jhebał szalonym pędejn jakiś automobil i poło- 
szył konk, zaprzężone przy kuchni wojskowej. 
PrUmaki pcczęły biedź wprost na konwój wię­
źniów Jedni z nich usunęli się szybko jml bok, 
inni postanowili skorzystać za sposobności I 
dać Jiapaka, Żołnierze poczęli strzelać z ł  ucie­
kającymi. Pubiiozoość w  popłochu uciekła do( 
braiu, a w wozie tramwajowym, jadącym w tym 
momencie z Janowskiego, wszyscy pokładli s'ę 
na podłodze. Bardzo wielu więźniów z konw^ ja 
rzuciło sio w  czasie strzelaniny na brak. Z ucie­
kających więźniów jeden, niejaki Morawski, 
został zabity, trzech ciężko, a jeden, leł kc ran­
ny. S ti-a ły  powstrzymały gremialną ucieczkę^ 
Jeden ty  dcc więzień zdołał zbitdz.

ŻYDOW SKO A M E R Y K A Ń S K A  SPÓ ŁKA KO ­
S Z Y K A R S K A . Z Rudnika nad Sanem donoszą; 
Olbrzymi rozwój koszyuarstwa w  Małopolscy 
zwrócił uwagę kapitalistów żydowsko amery­
kańskich, którzy w osiedlu rudnickiem orga- 
nizują spółkę, opartą na poważnych kapita­
łach, oelem stworzenia konkuren-yi koeper.ity- 
■wo-m, których wyrazem jest Syndykat koszy­
karski Rozpoczyna się od podbijali i  eea, in­
struktorom phici się duże pieniądze i iwyroz- 
inaitsze bonifikacye, aby odctągną.ó ludność od 
kooperatyw i opanować produkcyę, znajdują­
cą coraz szerszy zbyt na rynkach amerykań­
skich. Spodz cwać się należy, że Syndykat ko­
szykarski odeprze atak podjadków, chcących' 
żerować w przemyśle, który, po dziesiątkach 
lat pracy sumiennej, sta jo na czele eksporto­
wego handlu. L iczyć należy także na rosnąco 
uświadomienie mas pracowników, które niepro­
szonym gościom powinny dać należytą od­
prawę.

ZtrwffidointarJa 1 fcosM irikrfy. 

k in o t e a t r  „ s z t u k  a «  o t w a r t y  n a
O CH O TNICY DO KOLEGÓW . Nauczyc ele aZECZ BIAŁEGO i. RZYz .. Wc^o.aj po poi. uru- 

ochotnic.y przy 12 n. p  w  Wadowicach wydali cboiiiicme zostało Kino „Sztuka", które lwio do>
tej p„ry zankmęte z powodu aaaprt„yi loka'u.

adaptacyo lo-
następującą c mzwę de kolegów, naricz. szkól |

Jkala i w.,orov s czystość bardzo korzytóue aiy 
przedstawiają I  sr dla stałych bywalców tego khia 
miłą niespodzunh4.

IłB PE K TC A R  K IN  E IIAE O  W SKICH 
doje (śę n  cmatmej srrowt.
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Gfirmaić roboln kt*iv aa 
pożyczkę Odrodzenia.

Cbla 15 b. m. odbył rię rricj robotników, 
zajętych w fabryce Towarzystw* *kcyjnegfl| 
,,A »  »* w Borach ad Jawora&ó, n* którym poi 
stanowiono jednogłośni, przepracować najblih. 
szą niedzielę w peRym składzie robotników! 
i cały zaroili pr-/.c/®acayć na pożyczkę Gd.ł- 
daenia. llaoto zaproponowano robotnikom, ażo- 
fcy  jedną guzInę pracy dziennie oddawali na po-’ 
żyiczkę, na co również wielu pracowników)! 
chętni* przy cudo, tak, u  oo nmst^pi^go po­
niedziałku zacziiu, Dyrekeya foiuryld „Azot*, 
ściągać codziuia tie ■ robotników, którzy propo- 
zycyę pwyjęli, wńrtńiek > jednej godziny pracj*' 
dziennej i po upłj wie 1, kiego tygodni* będzię 
zakunywaó imiemdei dla każdego subskryben­
ta odpowiadcią Rość asygr.at potyczki Fwotyf 
z tógo wynikłe, w rtług Rości sa*ńsująe/ch się/J 
przewiduje DjTikcya ca cloic i to tyz‘ęcy ma-« 
rek. Oby lakdeh więcej! 2123j

(powszechnych:
Koledzy! nie cza. ua ca ek a ia  I odi&wamie 

się do dyspozycyi komend wojskeeryićb, którś 
już dawno otwarły biura werbunkowe we wezy- 
i tkkb  gaiah.on»cb l ? ’ ałionózr zapasowych.
Każtia cLwlł* aeleki przynoei tiapowetowaue 
szkody. Koledzy do czyuu! Owetujemy F n  
I mńe .ppzywit amy w szeregach ochotniczych.

WITA W  CHWILI CIĘŻKIEJ. Z Mławy pi­
szą de „Gazety Warszawskiej": Z bóiem s tcł 
stwierdzam: wiać ŁiemwJ zapełnia jest ghurffcą 
ma .ów  Ojo4>zn.yj wieś baidtó mało daje ocho 
tnika. Do wo.jsha nakłonić ją może tyliio po­
bór i  naLa*. Pożyczkę nazywają grabieżą, ża­
dnego dostępu do uch tioma.

Dnia 18 b. ’iu prze. st. Konogihf przesiadł 
pociąg, wiodący 203 ochotników aa cały po­
wiat mławski, dnia 25 b . tu.  jechało jeszcze 90.
A któż to  ci ochotnicy? Mniejsza o to, dość, 
że włościan, t. j. cłiłopów, nie wiem, czy razem 
było więcej nad 20— 25. Tak ie wsie, jak Ołu- 
zek (z  górą 4000 mieszkańców), stupek (3000 
miesz.), W ola (do 3000 m.), Strzałkowo (z górą 
1000 m.), duły po 1 Idb 2 ochotników; tym ­
czasem ostatni nakazany pobór w StnałuowLe 
tylko znalazł 13. A lo  baby mówią : „cekajwa 
kartki, (panowie i księża chcieli w >jny, to  niech 
se ta idą“ . N ic dziwnego; graeowrł tu poseł 
Okoń; wpoił w nich chciwość, fałsz i inne swo­
jo własne „za lety  i cnoty".

Sejmik mławsld z biedą nchv aliJ na wojsko 
5 mk. z morga; jsdeln. chłop ż.tóał 40 m k„ mó­
wiąc: „dlaczego my, cHłopi, irstmy być gorszy­
mi Polakami, niż dziedzice, co się opodatkowali 
po 40 mk. z morga?’* ziemianie, oprócz tego, 
ofiarow ali 60 koni (t. j. 5 proa), chłopi żadne­
go ekwiwalentu. Smutne to, ale zrozumiałe, 
bo j ażoli różne okoni ki, thuguciki raz jeden 
pokazali chłopu ananasa papuaskiego, tsun 
z cliłe.pgkim mózgiem i sercem nie da się nic 
zrobić: wpada w  encephaKtia lethargiea.
AGITAŁYA ZA POŚREDNICTWEM... CHLE­

BA. Kooeumy w  Warszawie i wszystkie tamtej­
sze sklepy rejonowe otrzymały wczoraj dla 
ludności z piekarń miejskich hochenki chłeba 
% napisem: „Spożywasz polski chleb, wyślij
armie ochotniczą, kap pożyczkę Odrodzenia".

DUŃCZYCY NA FCLSKI CZERW. KRZYŻ.
Grono Duńczyków, mieszkających w  Warsza­
wie, zebrało między Su-bą kw otę 23.000 mk., 
prze zr a czając tę sumę, Jako dowód sympatyi 
i uznania dla żołnierza polskiego, na Polski 
Czerwony Krzyż.

WIEC WILNL\N W  WARSZAWIE. Pod 
przewodnictwem posła do Dumy z Mińska, p.
Chołchowskiego, odbył się w Warszawie, w sali 
Min. handlu i  przemysłu, wiec, zwołany przez 
grono W iln :ao dla omówienia sprawy naszych 
ziem wschodnich. Przemawiali reprezentanci 
W ilna i Mińska, przedstawiając rozpacz ludno­
ści, która znowu znalazła się pod jarzmem 
bolszewicki°m. W iec uchwalił rezolucy^, w zy­
wającą całe społeczeństwo polskie do wytężę-j z  MIEJSKIEGO TEATRU IM. J. SŁOWACKIE- 
nia wszyst.kiih sił dla odzyskania naszych kre-jGO. Znako.nlty artysta, Adam L: dur, pożryn* 
sów wschodnich, które wydały największych'się z publicznością krakowską m  wtorek dnia 3 
mężów Polski i były zawsze prawdziwą kuźnią i siorpnia b. r. ua czas dłuższy, wyjeżdża bor iem
k u ltu ry  D o lsk e i B - z  W iln a  M ińska  i T w o w a l*  P0wr0tem  do, Am eryku  G łosm  śpiewak w ys .ąp i ltu itu ry  poisK.ej.^ rsez w u n a , ffliinsKa i  i .w o w a  rarem  7 koncertem , k tóreyo  wspan iały p r o
Po eka wtnuć nie może. gram podany będzie w najb liższych ln iach . W  !:oih

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO W KO cercie współdziałać będą artyści tej miary, co: 
ŁOMYI. W  „Słowie Polskicm" czyiam r: Sier- :E 'v'a Bandrowska, Helena Łowcz;mska i Franci-:

, o o i _.. „ . :ł szek 1'-oszol. Bilety na ten wviątkowy koncert’
zant S e le r  wystrzałem z karabinu zaN .zelił c;j j ui  (j0 naBycia w kasie dziennej Teatru miej

212T.

Szyukarze chrzanowscy ua 
pożyczką państwową.

Dnia 20 b. m. odbyło się walne agroHMufaerfe 
wszystkich członków S tow aizyszeu* goepo- 
dnio szynkarskiego okręgu chrzanowskiego W. 
Radzie pow matowej w  ( łbrzanowśei Po  dłuższej- 
dyskusyi ze*brani uchwalili jed aog łjin i" n*] 
wniosek przewodniczącego, p Jana Węgla, &sj 
L to nie podpisze pożyczki odrodzenia w  kwo-j 
cle, oznaczonej przez Komiayę szacunkową, w 
tym ceiu wybraną, ten wykluczony zowtaje zdj 
Stowarzyszenia, a co za tern idzie, ud wszel­
kich przydziałów spirytusu i  t. d. i  nie będzię 
brany w rachubę co do świeżo udzielić się ma-1 
jących, w myśl nowej ustawy od 1 «tjrcźndhl; 
1921, koncesyi szynkarskich. Obywatelski tetr 
czyn Stowarzyszenia gospodedo-szynkarskiego 
w Chrzanowda, a w  szczególności przewodniczą­
cego tegoż p. Jana Węgła, winien znaleźć licz-! 
uyck naśladowców. 2124

N E KPO LO G iA .

t  W ł a d y s ł a w  S k i b i ń s k i ,  sierżant 
W . P. parku lotniczego, obrońca Lwowa, od-j 
znaczony krzyżem zasługi i  odznaką Or:ąt, 
zmarł we Lwow ie w 33 roku życia.

Z teatrów  krakowskich.

narzeczoną swą, 22-Ietnią nauczycielkę, Maryę skiegó.
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Prasa siąska o roistrzpiąsh!.Z TEATRU „NOWOŚCI** komunikuj:]: Premiera j 
„Nocy balowej1* O. Straussa ustalona została ra 
«rcdę 4 sierpnia. Br1}'/.: 
szych premic-r, jakie 
ktaw-ita. „Noc balowa 
M»kcea, .dzięki wytraw..., - . .
W , kerow nic-twu tnuzycznflnu Z. V» leh.sra, ora* > słeto/.ci chwili. Lndu naszego nam żal, braci na- 
ęor!iwvm staraniom Z. Nrilego, który w o, v  ■ t . u.A^.r-.u ^ tan n n i.

B A T A L IO N Y  KOBIECE.
Warssawa. p. A. T . „Kuryer Warszawski1*

i

tej włożył wad zwyczaj p:«;kr>o -cwoluoye.
Dziś (w sobotę) rewia -operetkowa w^14 obra- 

**ch. Będzie to pożegnalny występ II. Niiow. ... 3 
* F. Kułigowskiego.

szych i sióstr, których tak bezlitośnie oderwano 
od nas i rzucono -na- poniewierkę obcych, wro­
gich rządów. Lud to jest najlepszy, najcenniej­
sza cząstka ludu polskiego. W alczył on ofiarnie 

! blisko dwa lata, nie cofając się przed, żadną
*  aport tu i tan łm  is łe i. !■». J- } 0f[arą —  ani życia, ani mienia. W alczył z w ia -

Soberta 31 b. m.: „Baron cygański1*. 1*4. że Polska o mim nie zapomni, że nie pozo-

moża polskim przedstawicielom w  Paryżu 
wspaniałego materyału dla udowodnienia, żo 

stanie Polski z portu gdańskiego jest 
niemożliwe, o ila pozostawać on bę- 
rękach wolnego miasta Gdańska. Ro­

lno wać bataliony kobiece. Pierwszym etapem 'botnicy gdańscy cdaałl Gdańskowi najgorszą
przysługę. Nawet’ tutejszy organ socyaltolyce- 
ny rządowy, k tóry w  niesłychanie nienawistny 
■sposób podjudzał robotników portowych do 
c-poru, wyraża dzisiaj te same ebawy i  w zy­
wa robotników do zastanowienia się.

1 sierpnia: _ Po poi. 
„Królowa róż*1.

Niedziela 
wieczorem

fc-.-crJacr !*łdsgo *e?’*rii
Sobota 31 b. m.: „Dom wariatów".

. Niedziela 1 sierpnia: „Tajemniczy Dzems •

Sobota 31 b. m.: Po poh „Kochankowie**;
Wieczorem „Kochankowie-*. . u

Niedziela 1 sierpnia: „Kochankowie .

ftopcrtfłor t*a*m  „NwwoóeT*.

Sobota 31 b. m.: Rewia operetkowa. _ 
Niedziela 1 sierpnia: Pc poi- „SjtttHa

*wn „Muzykanci wiejscy11

Straszny dwór1; st;awj „ 0 na lup wrogowi. W  wierze tej uma-

wieeze-

Głesy czeskie o rozsi rzygmę o i 0 
sprawy Siąska

Cieszyn. (Telefonem). Zbrodnia, popełniona 
na ludności polskiej, jeszcze nie wystarcza 
Czechom. Oto na przykład „Mor.-Slczski Den­
nik1- piszo w artykule p. t„: „W  dzień krzyw­
d y  i poniżenia1*: Wygrana jest po stronie poi- _ . . . . .  
ekiej, z wszystkich dążeń i nadziei naszych , zadecydować obecny rząd, który

jcniał się zapawnianiami, jakie przez swych za- 
siępców otrzymywał w  Warszawie. Zapewnia­
no go  tam uroczyście, począwszy od Naczelnika 
Pa ńs br/a i rządiu, że ma wytrwać w walce a do­
czeka się chwili wyswobedzma. Zapewnienia te, 
jeśli nie były kłamliwe, były lekkomyślne. Po ­
lityka państwa naszego, prowadzona przez czyn 
niki nieodpowiedzialne, była błędna i fałszywa 
i ona doprowadziła do tego, że w  chwili, gdy 
sprawa cieszyńska weszła w  stadyum rozstrzy­
gające, sytuacja Polski była tak beznadziejna, 
że rząd nasz musiał przyjąć każde rozstrzy­
gnięcie bez możności sprzeciwiona się mu.

Dziś już jednak przewrót dokonał się w po- 
ilityce polskiej. Polska własną siłą wydobędzie

! się z rozpaczliwej swej sytuacyi. Nie pomoc 
ententy, głośna w słowach, nikła w czynach, ale 
t własna moc narodu wydobyć nas może z polo- 
' żenią, w  ,jakiem się znajdujemy.

A gdy Polska przyjdzie do sił, musi przypo­
mnieć sobie o Śląsku. Rozstrzygnięcie paryskie 
nie załatwiło sprawy śląskiej, tylko rozwiąza-

będaie Grudziądz.

Ucłutały R. 0 . P.
Warszawa. P. A. T. Z prezydyum Rady mi­

nistrów komunikują: R#da Obrony Państwa
na posiedzeniu w o je m  w dniu 30 b. m. po­
wzięła między innemi następujące uchwały:
1) Rada Obrony Państwa wzywa Naczelne 
Dowództwo i sztab generalny, aby w wypad­
kach uzasadnień ego podbj rżenia doWódzców. 
wojskowych o grubo zaniedbanie swoich obo­
wiązków przed nieprzyjacielem oddawały ob­
winionych sądem wojskowym potok im, w zglę­
dnie Minsterstwu spraw wojskowych, przy

|jednoczcsnem zarządzeniu ich aresztowania.
2) Rada Obrony Państwa w zyw a ministra 
spraw wojskowych, aby polecił dowódzcom, 
posądzonym o tchórzostwo lub opuszczanie 
pozycyi wbrew rozkazom: 1) wytoczyć na­
tychmiastowe śledztwo, 2) zarządzić ich uwię­
zienia.

GEN. S Z E PTYC K I CIĘŻKO ZANIEMÓGŁ.

Warszawa. P. A. T. Dowiadujmy się ze sfor 
wojskowych, że gon. Szeptycki zaniemógł 
ciężko na krwawą dyzenteryę i nie opuszcza 
łóżka od szeregu dni.

Wierny sprzymierzeniec.
Warszawa. P. A. T . Ambasador francuskinie jej odroczyło. O sprawie śląskiej nie może

 J; „ .— j  -  - . . chw,łi j-zwróca się na prośbę ministra skarbu do swa-
£c*stajiy ty lko  drzazgi, ciężki zawód i głębokie j wytęża swe vsiły nad utvty maniera bytu pan- j jego rzad j, aby wszelka p<*nioę Franty i dla 
poniżenie wobec zadanej nam krzywdy.. Bę-  ̂stwowego Polski, zadecyduje o niej narca potoki polsni Dyla udzielana bez wymagania gotówko-

a ten wyrzec się Śląska nie może.
Obowiązkiem i powinnością braci naszych z

i zadanej nam krzywdy Bę-  ̂
dziemy zmuszeni rozstrzygnięcie przyjąć i p od -; 
dać się mu. Przyjmujemy je tak, jak naru- j 
»zenie na*zc°-o prawa, z protestem i  zastrze-. zaboru czeskiego jest wytrwać przy swej pal­
en iem  oraz”  z oświadczeniem, że tego naru- rakości. wytrwać w wierze, że cały Śląsk polski 
szenh ńa«r-ch  praw nigdy nie uznamy. W  koń- dc Polski wrócić musi. 600 lat wytrwaliśmy w  
cu artykuł* dziennik podnosi: T e j straconej .niewoli niemieckiej, a  jakkolwiek niewola ta
baszty nie spuścimy z oka, w  dzień krzywdy | wielkie szczerby poczyniła w stanie naszego po 
i poniżenia zastrzegamy się praeciw niespra- ; siadania, w  całości się utrzymaliśmy. Przetrwa- 
wiodliwcmu rozstrzygnięciu, które wydało j liśmy niewolę niemiecką, przetrwamy i czeską! 
dy.ies ątki tysięcy wiernych naszych podda­
na/eh, wbrew ich woli, w obręb państwa pol­
skiego. (Zaznaczyć należy, że Czechów do 
Polski przechodzi 2100, podczas gdy Polaków

l e w i ?  t a l i  pp. S r  Se m m .

woj zapłaty, ze względu na trudne położenie 
Polski. Ambasador otrzymał zapewnienie, które 
zakomunikował mintotrowi skarbu, żo dla do­
staw, które przeprowadzać będzie rząd francu­
ski, zaplata w  gotówce nie będzie -wymaganą.

0 v m .

R O S YA  D A L E K Ą  JEST OD P O L IT Y K I AGRE­
SYW N EJ?

Horsea, P. A. T. Radio. Korespondent kopen­
haski miał śr.teWPiew z Litwinowem, który ©- 
świadczył, że Reaya nie Zamierza dyktować 
Polsce żadnych ciężkich warunków. Rosya stoi 
na stanowisku samostanowienia ludów i  by­
najmniej nie zmieni tej zasady z powodu 
swc-ich sukcesów m ilitam y ji. Warunki dla 
Potoki udowodnią, że Rosya daleką jeet od po­
lityk i agresywnej.

S ławasy z Smtai
Budapeszt. P. A. T  W ęg. Biuro koreep. dono­

si: N a  dzisiojszean posiedzenia Zgromadzenia 
narodowego zaprotestował pcteeł Dworzak imię 
tfliem bKiności słorwackięj przeciwko oderwaniu 
Słowac-yi od W ęgier. Słowacy są zdecydowani 
nczy.iić użytek ze swego prawa samostanowie­
nia i będą się starali wszelkimi sposobami prze­
szkodzić połączeniu Słowacyi z Czechami. Po­
seł Paweł Lcg-eza oświadczył jako przedstawi­
ciel narodu rusióskiego, że  ludność ras niska na 
Węgrzech żąda pozostawienia jej przy państwie 
wr.giciskiom.

Nabierają Czesi przeszło 140.000. Przyp. Red.).
Cieszyn. (Telefonem). ,,Pravo Lidu“ pisze 

laiedzy inneml: Dostajemy węgiel, którego po- 
t i-zebu jemy dla utrzymania naszego życia 
i przedsiębiorstw przemysłowych. Jest to je ­
dnak na przyszłość dar niewielkiej wartości.
Polacy nio ow ażają rozstrzygnięcła za  defini­
tywne, co nie jest dobrym horoskopem na 
przyszłość. Tymczasem, gdy Polacy spodzie­
wają się, że z użyciem siły wyrwą nam resztę 
naszego majątku, ray wierzymy w  sprawie­
dliwość, która będzie spełniona bez gwałtów 
i  dwłgą uczciwą.

Cieszyn. (Telefonem). „Czeskie Słowo** pi- 
*ze; Rozstrzygnięcie konfcreticyi ambasadorów 
n'°  uznało naszych praw historycznych do
całej ziemi cieszyńskiej. Yorytoryura to podzie- _̂_____________________      ̂__  ^ _
łono bezwzględnie, n ie -bk/iąc pod nwagę p raw : zwychjsfłwo. Ja, U a ry  źełniera, znam te  waeso
naszej republiki do tej »sm i. W idzieliśmy |xaeięte połekie serc*, znam wasz honor zołnier- 
i wiedzieliśmy, że nie mamy dtfść sił dla obro-jsfci. Nie damy zioml, nie damy! ni miast, ni wsi, 
ny praw naszych do całego C ieszyfekiego. , tlj dctrołjla] krwawicy chłopa i robotnika. O pierś 
Trzeba było ze względu na nasze interesy l i - , waszą rozbije się nawała wroga, jak zostały od­
czyń się z tym faktem. j parte ataki na 201 pułk piechoty armii ochotnto

Cieszyn. (Telefonem). „Narodni Polityka** p i-.cze j. Ochotnikom 201 pułku piechoty dziękuję 
sze: Czcsko-słowacka republika jest uboższa !za  tę radość, którą mi sprawili zwycięskim bo-
o część tery loryum cieszyńskiego, część O ra -; jem pod dowództwem podpułkownika Z a g ó r- 
w y i Spiszą, jak postanowiła konferencja am- J a k i e g o  i  podpułkownika. K o c a .  Naprzód w
basadorów w Paryżu. Wzbogaciliśmy się nar 2wyciesiii bój z łiasbwn praojców: Bóg i Ojczy­

zna! Podpisał: Józef lM le r , gen. broni i dowód­
ca frontu.

hrfemu. Konior on oya nio doprowadziła jodmak 
dr> rezultatu, gdyż p. Dębski uzależnił swą zgo-

Waiszawa. P. A . T . Wy dział prasowy arm ii; 
ochotniczej komunikuje ostatni rozkaz generała

. . . . ,,  , . .  A ,  |dę od ustąpienia z podsekre tary atu p. Dąbrow-
W  dam dzisiejszym objąłem dowództwo fron- ,ki Ostateczna decyzya ma zapaść dziś, 

tu. Starzy żołnierze, w y do boju nawykli i w y  J
młodzi, śpieszący na pierwszy zew Ojczyzny!
W alka toczy się na ziemiach Potoki, w  Które 
w targnęły wojska nieprzyjacietokie. Odwaga 
wasza zdecyduje o losach Polski. Wypiszcie ba­
gnetami waszymi, że jesteście ludem wolnym i 
wielkim. Walecznością te z  granic i rozmachem 
bojowym, piersiami waszemi osłońcie Warsza­
wę, uratujcie Polskę. Na was żołnierze pierw­
szej armii, na was ochotnicy, uderzy najmocniej 
krwawa fala najeźdców. W y  ją rozbijcie. W ytr­
wać musimy, choćby nas czekała walka nad si­
ły  i ehoeby ostatnią krwi kroplę trzeba było 
przelać. Nie nio zachwieje wiary w Polskę i

W Ę G R ZY  ŻĄD AJĄ  OD NIEM IEC BE LI 
KU H NA.

Berlin, P. A. T . Biuro W olffa. Dnia 20 Lipca
b. r. został zatrzymamy transport jeńców rosyj­
skich, w  pośród których znajdowały się dwie 
Osobistości polityczne, między nimi Bela Kuha. 
Dnia 22 zapowiedzieć przedstawiciele węgierscy 
w BerPaie, że rzald węgierski postawi wniosek 

Warszawa. (Telefonem). Jak słychać w  ko- j o wydanie Beli Ktrhna, Od tego czasu upłynął 
łach politycznych, wczoraj odbyła się kon fe-, tydzień, a wn'osek ton nie został rządowi nie- 
u-er.ie.ya p. Jana Dąbskiego z ministrem spraw j mieckicnm doręczony. Ponieważ nte uchodzi 
zagranicznych ks. Sapiehą w sprawie oddania. pozbawiać w>1uości osoby bez pcwnwj podsta^ 
podsekretaryatu w rem nćnisterstwio p. Dąb-j wy, postanowił rząd niemiecki i»o  przeszkadzać

tondast w smutne doświadczenia, jakich na­
byliśmy na polu dyjilomatycznem, gdzie wy- 
stępujemy jako nowieyusze; to, co dziś Abie- 
hmoj, jest echem postępowania czesko-sło- 

wacióej polityki, którą prowadzili nasi ludzie 
już podczas wojny za granicą, także w kraju 
1 z Polakami. Jest zarazem echom międzyna­
rodowego naszego stanowiska w stosunku do 
koalic ji. Dziennik wykazuje następnie, że „na- 
szem prawem i obowiątk/em 'jest bronić cało­
ści Ks. Cieszyńskiego w interesie naszej Re- 
Juibliki11. Z wdzięcznością uznaje się —  pisze 
^'^ionnik —  pracę Kożdonia, jalcoteż i Śląza-
kowców.

Cwszyn. (Telefonem). „Tribuna** donosi: 
^ punktu widzenia narodowego nio straciliśmy 
w «de: j)ia  każdego, kto zna naszo stosunki 
Parlamentarno, kto wie, jak ciężko republika 
®asza pokonuje niemiecki opór, jest jawnem, 

wschodnia część Cieszyńskiego Z Niemcami, 
którzy zostali przy Polsce, oraz Polakami, by­
ka dla nas prawdziwym koniem trojańskim.
16 możemy powiedzieć, żeśmy wygrali, 

owszem, w  niektórych momentach zwyciężyli 
Iw,s Polacy.

Cieszya. (Telefonem). „Narodni Listy** piszą: 
rozstrzygnięciu sprawy cieszyńskiej w 

kpaa i w Paryżu pertraktowm.no bez narodu 
czeskiego. Pismo to kończy uwagą: Protestu­
jm y  przociw decyzyi Rady ambasad o- 
T<)w, której rozstrzygnięcia niegdy nie uzna- 
my> dzień dzisiejszy jest dnieon głębokiego 
smutku, poniżenia i zniewagi.

Cieszyn. (Telefonem). „Czas“ czeski pisze: 
wyznanie rewiru karwiuskiego, kolei koszy- 

c o-bogtiujutoiu^j -zaspokoiło niezbędne intere- 
Y. republiki czesko-słow«ckiej. Utrata wscho-

Desyzya Rady aretasadar dw 
«  sprawie Rfeztyna i Iwidzynia.

Pm-JL P. A. T . Kowfereticya am ba*dorńw  
ustaliła tekst not, które będą rządowi polskie­
mu 1 niemieckiemu przesłane w sprawie okrę­
gów Olsztyna i  Kwidzynia Okręgi te przy­
padną Ntancoio, jednak kom isja graniczna 
hąhae flrisła prawo poczy^w łia  w layśi trak­
tatu -pokojowego zmian, ^iapcwalających Pał­
ace prawo kectroli nad Wisłą.

Trafiła kosa aa karaiań.
Gdańsk. P. A. T . Dzisiaj popołudniu sta­

nęła praca we wszystkich tutejszych przedsię­
biorstwach prywatnych i publicznych, g-dyi 
wszyscy robotnicy udali się na zgromadzeiue, 
zwołane przez stronnictwa socyalistyczne obu 
odcieni, celom zaprotestowania przeciwko 
drożyżnie i podatkom. Po przyjęciu szeregu 
rczolucyi udał się olbrzymi pochód przed bu­
dynek rządowy, w którym rezyduje sir T  o- 
w  e r, żądając pojawienia się znajdującego się 

Warszawa. ? ! A . T. W ydział prasowy armii jtam nadburmtotrza Sahma. Gdy ten nie wy-
ochotniczej podaje następuj.ący rozkaz generała .szodł, tłum wtargnął do w nętrza, wyciągnął
jjajjprg. ’ ‘ j nadbunmtotrza, ciężko go pobił i zmusił do

Doszły m ie  ddafej mddtmki o waszym p ierw , podpisania żądań robotników. Po tem zajściu

części Cieszytiskiego z ludnością w więlc-dni

®z<*śei polską i niemiecką, jakoteż niektóre 
^oirektury na Spiszu i Orawie, nie są zbyt 
^°_«sne już dlatego, że dotychczasowe do- 

ToonU-2611*3, Z °bco-języcznymi poddanymi w 
!e .T,’as®ei łl** są pomyślne i nte należy 

‘^gnąó przyrostu.

a  ś f l k iriH n  m f f ł r iw  I 
1 UłUięiafiTC u wniMia ymSll!

szym chrzcie bojowym. W  tem pierwszem star­
ciu z wrogiem nie zachv/ialiście się, lecz krwa­
wo odparliście trzykrotne ataki nieprzyjaciel­
skie, biorąc jeńców i karabin maszynowy. Naj­
większa to chluba dla was, radość dla Ojczyzny.
Ja z wami wspólnie radość dzieilący, dumny z 
was jestem, ochotnicy, ślę wam .pozdrowienie i 
podziękę i życzę utrwalenia w walce zdobytego 
imienia pułku. W a d  dzielni dowódcy, pułko­
wnik sztabu generalnego Zagórski i podpułko­
wnik Koc podadzą mi nazwiska łych, którzy za 
służyli sobie na odznaczenie żołnierskie. Cześć!

Józef H a l l e r ,  gen. broni i dowódea frontu, 
gen. inspektor armii ochotniczej.

ODJAZD A R T Y L E R Y I OCHOTNICZEJ 
N A  FRONT.

— Lwów. P. A. T . Pierwsza baterya ochotni­
czej artyleryi polowej odeszła na front. Na 
polu ćwiczeń na Pohulance odbyło się uro­
czyste pożegnanie odchodzących, przyczem 

przemawiał p. Neumann. Publiczność na uli­
cach żywo aklamowała odchodzących. Po po* 
łudniu odszedł lotny oddział karabinów ma­
szynowych, żegnany owacyjnie i obdarowany 
przfez panie. Także oddziaf bojowy 40-go p. p. 
strzelców lwowskich był przedmiotem wielkich 
owacyi.

faw orze dało tólka tysięcy ochotników. _  .
Toruń. P. A. T. Pomorze na równi z innem i, nadzwyczajnie g r o ź n e J a r z e n ia

dzielnicami daje wyrazy swojej patryotycznej i 
obywatelskiej ofiarności. K ilka tysięcy ocho­
tników znajduje się w szeregach. Przed kilko­
ma dniami wyjechał na front pierwszy pociąg, 
złożony z 18 wagonów żywności, zebranej sta­
raniem Czerwonego Krzyża,

Toruń. P. A. T. Ukonstytuował się tu koińi- 
tet wykonawczy niesienia pomocy armii ocho-

przyszło do starcia z Sicherheitswehr‘ą, na któ­
rą rzucano podobno z tłumu kamieniami, do 
której również paść nikło lulka strzałów. 
Pomorzu, który to  odwet grozi wielkiesn nie- 
tek z broni palnej, przyczem jeden z demon­
strantów został zabity, a dragi ciężko ra­
niony.

Gdańsk. P. A. T. W szystkie tutejsze dzien­
niki niemieckie zamieszczają alarmujące arty­
kuły, stwierdzające, że opór robotników por­
towych przeciwko wyładowaniu amunicyi dla 
Polski wywołał silny i skuteczny odwet ze 
strony polskich związków robotniczych na 
Pomorzu, który to odwet grozi wielkim nie­
bezpieczeństwom dla życia gospodarczego w 
Gdańsku. Robotnicy polscy na Pomorzu, nie 
wyłączając kolejarzy, postanowili wstrzymać 
wszelkiego rodzaju transporty towarów i pro­
duktów, skierowanych do Gdańska. Postano­
wienie to zostało z dniem dzisiejszym w  całej 
pełni w czyn wprowadzone. Wskutek tego ca- 
jy ruch towarowy do Gdańska został z -dniem 
dzisiejszym wstrzymany. Dzienniki niemieckie 
piszą dalej, że walka ta doprowadzić może do 
bardzo niepożądanych i głęboko sięgających 
następstw, że zamknięcie ruchu towarowego 
do Gdańska w  tych warunkach grozi Gdań­
skowi w  najbliższych dniach wstrzymaniem 
radiu we wszystkich przedsiębiorstwach publi­
cznych i prywatnych, co pociągnie za sobą

gospodar- 
i przedsię- 
robotnikówbiorstw, oraz zwolnienie tysięcy 

od pracy. Wobec tego wydaje się .uzasadmo- 
nora pytanie, czy robotnicy gdańscy zastano­
wili się nad skutkami swojego postępowania. 
Jest to wprost niesłychane, według tejże pra­
sy gdańskiej, że pewne grupy zawodowe po­
zwalają sobie na działanie, zagrażająca cale-

mająca na celu pobudzenie oliam ośd społecznej:można bowiem f*ze™  H  P J J ^ c z y ć
■ spotęgowanie wszelkich sil materyalnyck, . : robotnikow portowych °  *

wyjazdow i B d i Kuli na, 1 jego towarzyszy za
granicę do miejsca, które sobie sami wybiorą.

B E LA  KU H N  U W O LNIO NY.

Nauen. P. A . T. Internowany w  Niemczech 
węgieiafci komunista Bela Kuha «o *6i ł  .wraz z  
towarzyszami trwohricny. <

PE E TE N S Y E  K O A L IC Y I DO NIEMIEC.

Nauen. P  A . T . Pizewo&nicząey niemieckie­
go akcyjnego Towarzystwa żeglugi napowietrz­
nej w  Friedrichshafen oświadczył na geneirał- 
nem zgromadzeniu, że koalieya żąda odszkodo­
wania za statki napowietrzne, z mszczone po re- 
wełacyi, a  t® proponcyo&aJnie dc objętości 
statków. Ponieważ zniszczone statki m iały po­
nad 50 000 m. sześciennych objętOścĘ-iąda koa- 
Hcya «  każdy siatek- dwa gotowe
mniejszo, a przy ponownom podjęcia budowy 
statków napowietrznych żąda każdego trzecie­
go statku, do pełnego dostarczenia żądanej 
liczby. Następnie żąda koalieya zupełnego zni­
szczenia wielkiej hali w  Friedrichsbafen, w  któ­
rej budowane były statki o pojemności do 60 
tysięcy m. sześciennych. W  tym względzie wdro 
żene zostały jednak jeszcze rokowa ma.

F R A N C Y A  ODM ÓW IŁA NIEMCOM 
K RED YTU .

Paryż. P. A . T. Ag. HavasŁ Wysłuchawszy 
przemówienia Milleranaa kon-.lsya finansowa 
Izby ilejurtowonych postanowiła 14 głosami 
przeciwko 12 utrzywać uchwalę, powziętą wczo 
raj, a odm icającą projekt rządowy w  sprawie 
adźlelesta Niemcom zaliczki 200 milionów ma­
rek.

ŚLEDZTW O PRZEC IW  PRZESTĘPCOM 
W OJENNYM .

Nauen. P. A . T. Ag. Radio. W  trybun alo 
państwowym jest obecnie na porządku dzien­
nym 1012 rozpraw karnych przeciwko prze­
stępcom .wojennym. Z tego przypada 880 wy­
padków na konto oskarżenia koa lic ji, zaś 857 
jest w stadyum śledztwa. Usiłowania general­
nego prokuratora, wobec braku materyału do­
wodowego, są skierowane do wyjaśniania fak­
tów. W  tym względzie zwraca się cm do rzą­
dów koalicyjnych o odpowiednie wyjaśnia­
nia. W  27 wypadkach musiano zaprzestań po­
stępowa nia sądowego wskutek śmierci obwi­
nionych. Śledztwo było z tego względu opó­
źnione, ponieważ tak dawniejsze, jak i  now^: 
sze listy przestępców nie zawierały dostatecz­
nego materyału obciążającego.

U S TA W A  O ROZBROJENIU LUDNOŚCI.
Nauen, P. A. T . Rada Rzeszy przyjęła ustawę 

o rozbrojeniu ludności. Ustawa oddaje akcyą
rozbrojenia w  ręce państwa, oraz ustanawia pra 
wa komisarza państwa w  kwestyi rozbrojenia 
w  jak najdalej idącym zakresie.

ZN IESIEN IE  SĄ D O W N IC TW A  W OJSKO­
WEGO.

Nauen. P. A . T. Parlament przyjął wbrew 
glosom prawicy projekt ustawy o zniesieniu są­
downictwa wojskowego.

POW SZECHNE P R A W O  G ŁO SO W ANIA  
W  BELG IL

Lyon. P. A . T . Izba belgijska po długich obra 
dach uchwaliła 143 głosami przeciw 4, przy 25 
wstczymanżach się ód głosu artykuł 47 kossty- 
tucyi, wprowadzający powszechne prawo głoeo- 
wanfa d ia  wszystkich mężczyzn, którzy ukoń­
czyli 21 lat życia.

L. G E O R G E I  M ILLER AND  ODBĘDĄ K O *  
FEREN C YĘ  15 S IERPN IA .

Wiedeń. P. A. T. „Neue Fr. Prcsse** donoil 
z Paryża, że jak słychać, MiUerand i Łłoyd G «  
orge mają się zojść ponownie około 15 uierpniaj

W ia d o m o ś c i g o s p o d a r c z e ;
P R oB K I HANDLOW E. Isbah andlowa i  prza 

myślowa w  Krakowie otrzymała zawiadomić) 
nie, iż wywóz i przywóz próbek handSowyes 
z Niemiec i do Nienzec jest obecnie w olr.rtj 
i me wymaga spocyałnyeh zezwoleń. W yłączaj 
ue są próbki środków aptecznych, wyrobówj 
chemicznych, towarów z motali szlachetnyctu 
oraz środków żywnoścL
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Teofil Gautier.

A W A T A R ,
Przekład Z^ffł Jachlmeeklej.

Podczas konnej przejażdżki Oktawiusz 
wymyślił to wymawianie się magnetyzmem, 
aby npow vW «c swoje pomyłki, któie mo­
gły się piętrzyć w  jego nowej egzystencyi. 
A le to jeezeze nie był komeo jego mąk. Słu­
żący, at.,ievsjąc drzwi, zaanonsował gościa. 

# —  Pan Oktawiusz de Saville.
Chociaż po wini an był spodziewać się 

Wcześniej czy później tego spotkania, praw­
dziwy Oktawiusz zbladł, dysząc te proste 
■lewa, jak gdyby trąby sądu ostatecznego 
zagrały mu nagle nad uohera. Aby nie za­
chwiać się, musiał się neiec do całej swej od­
wagi i powiedzieć sobie, że położenie jego 
było lepszej palce jego wpiły się instynkto­
wnie w  oparcie kanapki i w ten OFosób zdo­
łał urrzymać się presto, na pozór sipokojny 
I  "ewny siebie.

Hrabia Olaf, w  postaci Oktawiusza, zbli- 
fcyl się de hrabiny i ukłonił się głęboko.

—  Mój mąż... Pan de Saville... —  pr^ed- 
K  wira hrabina.

Obaj mężczyźni skłonili się zimno, rznear 
Jąc sobie dzilhie spojramia po przez marmu­
rową maskę "■'zecznoM światowej, która 
rzr-sto pokrywa tyle okropnych namiętności.

—- Gniewał się pan na mnie od czarni Flo- 
rencvi. —  odezwała się hrabina usrdccznyin 
i przyjacielskim tonem i obawiałam się, że 
opuszczę Paryż nie zobaczywszy pana. 
W  wiili Saiviaiich był pan c z ę s ts z y  go­
ściem i wtedy należał pan do moich najwier­
niejszych przyjaciół.

—  Przeprasram panią, —  odparł fafeży 
w y hrabia tonem wymuszonym, ale podró­
żowałem, byłem niezdrów, nawet chory 
i otrzymawszy miłe Zaproszenie pani, namy­
ślałem się czy mam z niego skorzystać, gdyż 
nie powinno się być samolubem i naduży­
wać pobłażliwości jaką się miewa dla nu­
dziarza.

—  Może znudzonego, ale nigdy nudzia­
rza, —  odpowiedziała hrabina. Pan zawsze 
bvł melantc noouuem lecz czyż jeden z wa­
szych poetów nie powiedział o melancholii.

Po bezczymmśji najlepsze to zło.
_ —  To pogłoski, które rozpuszczają ludzie 

szczęśliwi, aby się uwolnić od igłowania 
tych, co cierpią, —  n ekł Olaf - de Saville.

Hrabina spojrzała niewypowiedzianie słod­
ko na hrabiego, uwięzionego w postaci Ofc- 
tawiusza. jak gdyby chciała prosić go 
o przebaczeme za miłość, którą natchnęła i 
go niechcąco. “

—  Nie i osiem tak pustą za jaką mufę' pan 
uważa; litnię się i«ad każdem prrawdz-wem 
d er  'm em , a jeżeJi nie mogę mu ulżyć, 
umiem z niem współczuć. Tak chciałam pa­
na wiuzieć szczęśliwym, drogi nanie Okta- 
wiuszu: ale dlaczego się pan zawarował 
w  swoim smutku, odpychając z uporem ży­

cie. ’ ' ire niosło panu swoje szczęście, swe 
radości i swe obowiązki? Dlaczego odrzucił 
pra przyjaźń, którą panu ofiarowałam?

Te orosto i „zczere słowa wywołały od 
miernie wrażenia u obu słuchaczy. Oktai- 
wiusz wysłuchał w  nią. potwierdzenie w y­
roku wypGridedziaaego w ogrodzie willi Sal- 
yiatich przez te piękne usta,, co nigdy nie 
SpUmiły się kłamstwem; Olaf czerpał z nich 
dowód nieugiętej cnoty zony. która mogła 
upaść: jedvnio i^fko za sprawą dyabelską. 
To też nagła wściekłość ogarnęła go n!» wi­
dok swego widma, ożywianego inną duszą, 
zamieszkującego jego własny diom i porwał 
za gardło fałszywego hrabiego.

—  Złodzieju, rozbójniku, łotrze, oddaj nu 
udo ją  skórę!

Widząc tan niezwykły wybuch, hrabina 
uczepiła się dzwonaa, a lokaje wynieśli hra 
biego.

—  Ten biedny Oktawiusz oszalał! —  ode­
zwała się hrabina, kiedy wymoczono Olafai, 
broniifcego się napróżno.

—  Tak, —  od[ arl prawdziwy Oktawiusz, 
—  oszalał z miłości! Moja droga, jesteś do­
prawdy zbyt piękną!

XI.

W  dwie godziny po tej scenio, fałszywy 
hrabia otrzymał od prawdziwego lisi zam­
knięty pieczęcią Oktawiusza de SaviiUe, nie­
szczęsny, ogołocony hrabia nie miał pod rę­
ką innej. Z dziwnem wrażeniem otwierał 
uzu-pator istoty Olafa Łabióskiego pismo.

zapieczętowane swoją własną pieczęcią, ale 
w tem nienatuialnem położeń.u wszystko 
musiało być osobliwe.

List zawierał następujące zdania, nakre­
ślone wymuszor em i jak gdyoy zmienionem 
pismem, gdyż Olaf nie miał czasu przyzwy- 
icizaić się do pasania ręką Oktawiusza:

—  Przeczytany przez kogoś innego naż 
pan, list ten wydawałby się pisanym z domu 
obłąkanych, ałe pan mnie zrozumie. Niewy- 
tłómacaony zbieg fatalnych okoliczności, 
któro może nigdy jeszcze mo zdarzyły się 
odkąd ziemia krąży około słońca, każe mi 
uczynić to, czego nikt jeszcze nie uczynił. 
Piś«.ę do siebie samego, a na kopercie kładę 
nazwisko, kićre jest mojem, a które pan 
ukradłeś mi wraz z moją osobą. Jakich 
ciemnych knowań stałem się ofiarą, w  jakie 
zaklęte koło omamień dostałem się, ja nie 
wiem; —  prai wie to zapewne^.

Jeśli pan nie jesteś tchórzem, to lufa me­
go pistoletu albo ostrze mej szpady zapyta 
pana o tę tajemnicę na terenie, gdzie każdy 
człowiek uezicdlwy czy nikczemny, odpowia­
da na staniane mu pytania; dla jednego 
z nas światło dnia musi jutro zagasnąć. Ten 
wszechświat szeroki za ciasny jest teraz dla 
mas obu: —  zabiję moje edało, zamieszkiwa­
ne przez pańską duszę oszusta, albo pan za­
bije moje, przed którem wzdryga się moja 
uw lęokma dusza. Niech pan nie usiłuje ogło- 

[sić mnie za waryaŁa, będę miał odwagę być 
•rozsądnym i wszędzie gdzie pana spotkam 
jznieważę pana z grzecznością szlachcica, 
Iz zimną krwią dyplomaty; wąsy hrabiego

Olafa babińskiego mogą się nie podobać pa­
nu Oktawiusaowi de  E>aviłle i codziennie 
można sobie nastąpić na nogę przy wyjściu 
z opory, ale spodziewam się, że moje słowa, 

.aczkolwiek niejasne, me będą dla pana, nie­
zrozumiałe i ze moi świadkowie porozumią 
I się doskonale z pańskimi co do godziny, 
miejsca i warunków pojedynku11.

List ten wprawił Oktawiusza w wielkie 
zaidopotanie. Nie mógł nie przyjąć wyzwa­
nia hrabiego, a jednak czuł odrazę do walki; 
z samym sobą, gdyż dla swej dawniej powło­
ki zachował pewną tkliwość. Myśl, że mógł­
by być zmuszonym do tej walki jakąś roz­
głośną zniewagą, skłoniła go do przyjęcia, 
wyzwania, chociaż ostatecznie mógł był ka­
zać nałożyć na przeciwnika kaftan bezpie­
czeństwa i w ten sposób powstrzymać iego 
ramię, ale subtelność jego uczuć czuła 
wstręt do takich gwałtownych sposobów. 
Jeżeli, porwany niepokonaną namiętnością, 
ponernił ezytn niegodny i ukrył kochanka 
ped maską męża, aby podbić niezwyciężoną 
cnotę, to jednuiitże nię był ani nieuczciwym, 
ani lękliwym; do tego ostatecznego sposobu 
uciekł się dopiero po trzech latach walk 
i cierpień, w chwili, kiedy życie jego, łza­
wiono miłością, miało już ulecieć. Nie znał 
hrabiego; nie był jego przyjacielem; nie za­
wdzięczał mu nwzego i skorzysta! z ryzyko­
wnego środka Jcfóry rmi nastręczył doktor 
Oherbonncau.

(fTiafi dalszy JsOsiajipit,

W zarządzie Białego Krzyża R E P E R T O A R  T/ I H  K R A K O W S K I C H * » '  r t s - i s ą s M e  B i a ł e g o  E ł n y k

SZTUKA
Do niedzieli dnia 1 sierpnia  

włącznie

N O W O Ś Ć !  N O W G i C !

Za winy rodziców
dramat francuskiej firmy Edair.

Złudzenie sławy
Firmy Palhe w  4 częściach.

■  UCIECHA
Od niedzieli dnia 1 sierpnia

N r a o i C :

SROGI CZŁOW IEK
Dramat ludowy w  4 aktach.

Plkui Fiftuń
Tryk rysunkowy w  1 akcie.

iWANDA
Do niedzieli d>aa 1 sierpnia

P A u J T il lN Z A C H Ę T A

Tregedya osnuta na tte stosunków 
bolszewickich. — 6 aktów

Od niedzieli daia 1 sierpnia I  Od niedzieli dr*-» 1 sierpnia

Sensacyjny dramat w  4-ech aktach 
- z  Harry Waldenena.

Fiim wedle opery z  Pola Negri 
1 Harry Lidtkiem w 6 częściach.

LU B IC Z
Od n ied z ie li d n i«  1 s ierpn ia

Pozy Mumii Mali
53 Senzac> jny dramat w 4-ec.Ii aktach 

z  Pola Ngri i Harry Lidtkiem.

Maksio dedektywem
Jfomedya w 2 akiach.

212 !

X X I . Z W Y C Z A JN E

WALRE ZGROMADZENIE
C ZŁO N K Ó W

Związku katol. Krawców
w Krakowie, Florysńska 7. 
o d W r a i  s i f  w  lokalu  w łasnym

we środę dnia 11 sierpnia b. r.
o g e d z .  6-tej w ieczorem .

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu.
2. Sprawozdanie Dyrekcji
3. Sprawozdanie Komisy. KonDol.
4. P ed zia ł zysków.
5. Wnioski i interpelacje.

Dyrekcya.

U l

pierwszej jakości (46°/# wapna, 10°/« kwasu 
siarkowego, 20#/o wody) polecają rolnikom  
^  ładunkach całowagonowych s natych­

miastową dostawą

„ Ł A G I E W N I K I 1
E K S P L O A T A C Y A  P O K Ł A D Ó W  G I P S U

Spółka a por. o gran. 2093

w  K r o k s m l r ,  u l .  D u n a j e w s k i e g o  1 .

Obrazy oryginalne
wybitnym art^ndw  im

Druki parufialne 
Druki gospodarcze
Dzlasnik da sacryżaAcklsJ buchsltsryi i kwitstjusza

S i S  Z .  l u t r u b a  t r i k ó w  W l i l a a  I I .

S a m o c h o d y
o s o b o w e  
i ciężarowe

wyn. |m j|c Spilka h u  oeholow*
^POLAUTO" avi

w Krakowie, ni. Gołębia Ł. 14 parter.

KRAKOWSKI BANK KOMERCJALNY
Tow arzystw o Akcyjne w  Krakowie, Rynek g l. L  4 2 .

Podniesienie kapitału zakładowego
d o  2 0 , 0 0 0 . 0 0 0  m a r e k  p o i .

przez emistę 56.42? nawych akcji na sumę marek poi. 15,800.000*— .

Na zasadzie uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Ak- 
cjonaryuszów z dnia 17. stycznia r. l>., zatwierdzonej pastanowieniem  
Ministerstwa Skarbu z dnia 31. maja r. b. ogłasza się niniejszem

S U B S K R Y P C J E
3 5 . 7 1 4  n o w y c h  a k c j i  p o  m a r e k  p o i  » * * »  w a r t o ś c i  n o m i n a i -  

L u J , n a  d u m ę  o g ó l n a  m a r e k  p o i .  tG .U O C  00 0 ? -—

na waronkr śh nastąpu|ącycb:
1. K urs rmisyjuy n ow ych  r k c j i  iv j noi«I murok poi. 355*— dla do­

tychczasowych akcjonarjmzy wykonujących pra t̂ro poboru, zaś marek poi. 360-— 
dla nowvch akcjonarjuszy.

S. botyciLtiunwym  akcjonariuszom przyznaje slą prawo p ierw ­
szeństwa do poboru nowych r Ueji w  ter sposób, 12 na Je. nw stari, 
akcją pobrać mogą jedną nową akcją.

A . Przy korzystaniu z praw  poboru należy przedłożyć stare akcje lub 
kwity tymezaso we, które zostaną zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich prawa 
poboru.

4. Praw o poboru wykonane i zgłoszone być może najpóźniej do dnia 
14. sierpnia tś>2u r pod rygorem utraty tego prawa.

5. Przy zgłoszenia aiścże lsJcż, ' gotówką całą ceną kupna wraz  
5 procent odsetkami od wartości nominalnej .  d dnia 1. stycznia 1920 r.

3. Repartycjc nowych akcji przeprowadzi Dyrekcja Banku wedle swego 
uznania.

7. Nowe akcjo wydane będą akcjoBaryuszom po zawiadomienia o przy­
dziale akcji w  swoim czasie i po ,dionfekcjonowan'u sztuk.

8 Na wypadek niepr/ydzielenla akcji Bank zwróci wpłacone  
kwoty i raz z ot. >< Skaml 3 procent.

9. Nowe akcje uczestniczą w  zyskach Banku na równi z akcjami 
starem i. 21 it

■“ “ J F

Czasopismo Górniczo - Hutnicze
jest wraz z dwutygodniowym d.datłciem

C z a s o p i s m o  K a f t o w e
jedyny u w Pelsce organem p świ coaym sprawom 
górniczego, hutniczego I naftowego prze- 
m* stu s.az związanym z him p lp i s n  wiedzy i techniki.

F r z k | i ł l t ł  r o c z n i  .lik. 1 3 0 ,  zsizył pojedynczy M k .1 0 .
Biuro Rctakcyi i Administracji: 

w Warszawie, Bielańska 1J, w Krakowie, 
Jagielldń&ktL 5.

Keato r . K. 9 .  Nr. 141.04*. 1966

F a h r y k a  c y k o r y l

Gluwna repreieatacya Kraków, Wrzesińska L  3

podaje do wiadomości swoich Szan. Od­
biorców, że począwszy od 1. lipcab. r. prze­
znacza od rachunków sprzedaży 5°/« na 
riecz tworzącej si* Armji Ochotniczej. Powyż­

szy procent obciąża tylko fabrykę.

InspektBrai szkBlaj
powiatowy Krzemieniecki i r « .  
knowany do Jazia, pczanoni dg 
dnia fi atorpnia 4o Łęosyey i way-
wa nauczyciela Iw   Kr*c-
»  -al lei o do z {taczania do- 
ktadnyet -idreaów colca  prawi, 
ito w e fo  nrzeprowadzenia UlnrF 
dani n ikotmctwa; kwa wat«- 
•yjny nie odbędzie s if . 9112

Poszukuję

składającego się z 6 
ubikscyi, _  rryaoklem 

wynsgrodonic n •«/
Skrytka pocztewa 84 

2007

Do sprzedania
la n d a , w ó zk i re s o ro w a , 

w ó z  lo a p u Ja r s k i.
driadsnsić ul. Długa 1.38 

w  lakierni. siło

K p r s
n a u A. | w y r o b ó w

< mary papierowej
urządza 

Filia Ligi Pornscy przemysł.
z dr _ n l. sierpnia br., 
n. który piTyjmowani 
Ł^d* prs ważnie chło­
pcy wieku od 12 do 
IG Ist. Bliższych infor- 
macyi udziela Biuro Li­
gi pomocy przemysło­
we ej, ul. Grodzka 18, 1. p. 
w  godz. przedpołudnio­

wych. 2091

g  Maszyny systemu 
C, Schickc.scna wy- a  
■  rasia od roku 18TO. w 
|  (Scl.icl. eyaonwerk)

E  i dcatarc^a 5

5  mazzany do oksploatiicri “
e I Cu pra : V in torfu" Ja 

9  osprawooScido 100 00S ® 
5  -'c ietek dziennic. 
fH Dosiawa zzybka, cżęłeio-
E w o natychmiastowa.

Wszelkich wyjaśnień S  
_  Wuśiela zastępca Poleli; *

|  D .  B i n c e r

\
i{  tu K r a k o w ie  M

■  Radzlarnioa^ka 8 R Sa
8  Tslafon u43 133a

Weterynarz
■ krMÓw, • bej mi© natychmiast 
czynności w zakresie weteryna- 
ryi, lub zastąpi kolegą adśtjącego 
się do wojska. Głównym warun­
kiem mieszkanie. Oferty w ad- 
satnlsti*. pod .Weterynarz*. 2036

P R I M U S Y -
naprawia szybko I tanio 
z prowincyi odwrotuh Wł. 
UOIIsr I SŁ Puchalski Kra­
ków, Rynek gł. 7-8, w-po- 

dworcu. 1947

Na sezon letni!
Pn y jn sjs  do przerabiania 

i de przrf lsoaowaaia

K A P E L U S ZE
słomkowe męskie, damskie 1 ddedune

waćlng r >  ' BrTCk fa ..  » *  .  {koRanic « y t  w «  i iokisdne

PIOTR WILK, kapetusznlk
m K r a t o w i * ,  n i .  B a a t t o a ą  Ł . 1 5 , p a r  l o r .

Ziemianie!
Zglas^ajcitt ws^ i i h e  o f i a r y  
r ^ e c z  W o j s k a  P o 9 s k i @ g o ,  j a k o  t e :  

k o R S e ,  s i o d ł a ,  o d ^ I e t ,  p ł ó t n a ,  

b r o g g  n a b o j e  k a r a  g a g o w e  8 1 ,  p .

d o  Z j e d n o c z e n i a  Z i e m i a n
K r a k ó w ,  u l .  K r u t s e k i a  L .  9 .

w
m .

3IUKO
SPEDYCYJNE

* • PRZEWÓZ
« f i S p ó łk a  z  o g r .  p o r ,  W y k o n n g e  s p e d y c j e  w s a e ł k l e g o  f g ^ a j n .

Załóż, przez Cenir. org roln. Wysyłka towurćw w wszach zhicrewych do wszystkich niast w PoUos.
|*i.  ̂ n  i Przow5z i ekspadycya mebli w e w łasnych wazach ireblowysh

| ■ ■ lu l l l u  U . la |i* wraz z konwsjem. — (Dis urzędsików przesizilająeych sig erny r.iższsj.
T e l .  358 8 1777 Włssn ni»aszyny m  kaioi. W ła s n o  z a p rz ę g i i a u to m o b ile  da r o zw o zu  to n e r ó w .

KaJdadeaa .Wydawniatwe -Głcsu Xa w h * Bo. s egraniczone odpowtdóełalasśeia. mm Sedakior ede»*ie4*$*JhMr. Kareł K e l e k s a .  — Drokanua wGłosa Naz^tfcj*1 w Sra&owie. »oó sa-nadesa K. F&iłta


